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Wiadomości kraiowe.
Z  B e r l i n a  dnia 18. L u teg o .

N . K ról od eb rał z D u sseld orfu  przez M ajo­
ra i A djutanta S t r a n  z radosną, w iadom ość, 

* iż J e y  K ró lew icz. M ość X ięźn a  M a łż o n k a g ię ­
c ia  F r y d e r y k a  P ruskiego , w n ocy  dnia 1?. 
L u teg o  p ow iła  sz cz ęś liw ie  X iążęcia .

W czoray  przed p ołud niem  p rzybył tu z L o n -  
dynu  J O .X ią ż ę  W e l l i n g t o n ,  G enerał F e ld ­
m arszałek, z orszakiem , i stanął w h otelu  R zym ­
skim . . ,  _

H rabia S t. P r i e s t ,  F ra n cu zk iG en era ł-P o -  
ru czn ik , n ad zw yczayn y  P o s e ł  i  p e łn o m o cn y  
M inister przy tuteyszym  d w orze , w y iech a ł do  
Paryża.

D z ie n n ik  urzędow y D iisseld orfsk i zaw iera  
n astępu iące rozp orząd zen ie  A rcybisku pa W  

Kolonii Hrabiego S p i e g e l :

„ D o w i e d z i o n o  iest  f ak t am i ,  ż e  p o  r ó ż n y c h  
paraf iach tak z w a n e  towarzystwa s t r ze leckie  i 
b r a c tw a ,  lub  p r z y p a d k o w e  p r z e z  ludz i  m ł o ­
d y c h  u t w o r z o n e  zw ią zk i ,  podczas  u r o cz ys to ­
ści  poświę ca n ia  kośc io łów lu b  P a t r o n ó w  ko­
śc ie lnych ,  lub  podczas  p rocessy i  para f i a lnych  
( n o s z e n i a  o b r a z ó w  ś w ię ty c h )  u roczyśc ie  s ię  
z b i e r a i ą ,  p r ze z  co re l igia p o n i ż o n a ,  r z e c z y  
święte po śm ie w isk u  wy s tawi one ,  n a b o ż e ń s tw o  
w i e r n y c h  n a r u s z a n e  i d u c h  o n y c h  od  B o g a ,  
i e d y n e g o  m o d ł ó w  p r z e d m i o t u ,  o d r y w a n y  by­
wa.  YV n i e k tó ry ch  b ow ie m  paraf iach zwycza-  
i e m  iest,  iż towarzys twa  w s p o m n i o n e  z m u z y ­
ką  i p rzy  odg łos ie  b ębn a ,  często w n a d e r ś m i e -  
s z n y m  u b io r z e  i z n ie p r z y s t o y n e m i  i e s t a m i ,  
towarz ysz ą  p rocessy i ,  n aw e t  do  kośc ioła  wcho-  
d z ą  i podcz as  msz y  ś. ok o ło  o ł t a rza p r zee ią -  
gaią.  T a k a  n ie p rz y zw o i to ś ć  n i e m o ź e  być dłu- 
^ ey  d o z w o lo n ą .  Z tą d  z a le ca m y wszys tkim 
X i ę ż o m  po  paraf iach w n a s z e m  A r c y b i s k u p -  
Btwie, odnosząc się do wyroków Synodu Ma-
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x y m i l i a n a  H e n r y k a , i to porl pso b i s t ą  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i ą , aby p o d o b n y c h  n a d u ż y c i ó w  
i ś m i e s z n y c h  p rzed s ta wi eń  pod ż a d n y m  p o z o ­
r e m ,  ni  podczas  p r o c t s s y i ,  ni  też w kośc io ­
ł a c h  n ie dozwala l i .  O ra z  wszyscy Xięża pa ra ­
fialni  w z y w a i ą s i ę ,  aby s ta ran iu  s w o i t m u  po-  
r uc z o n y c l i  w ie r n y c h  o p r a w d z i w y m  d u c h u  
ch r z e ś c i j a ń s tw a , własnośc i  m o d ł ó w  B o g u s i ę  
p o d o b a j ą c y c h ,  za m ia rz e  ko śc ie lny ch  ćw ic ze ń  
w n a b o ż e ń s t w i e ,  g r u n t o w n i e  p ou c z y l i ,  a w e ­
zwawszy  cz io n k ow  bractw p rzy  kościołach 
s w o i c h ,  zaleci l i  o n y m  , w p r zy zw oi tyc h  u b i o ­
ra c h  i p o b o ż n i e  modlące s ię  lub  śp iewając  p ro-  
cessyo tn  towarzyszyć ,  i m od ły ,  z g r o m a d z e n ia  
ko śc ie ln e  i p r oce ssy e  tak u r z ą d z i ć ,  by w ża­
d n y m  sp o so b i e  n i e b y ł o  zg o r s z e n ia ,  i nasze  
z g r o m a d z e n i a  ku s łużb ie  Bożey i na boż eńs tw u ,  
ż a d n e m u  n ie p o d ie g a ły  za rzu towi .  2, Kor .  6. 
w ,  3.

K o l o n i a  dn ia  21. L i s to p a d a  1325.
( P o d p  )  F e r d y n a n d  A u g u s t ,

A r c y b i s k u p  Kolońsk i . ‘£

Z  M a g d e b u r g a  dn ia  14. L u te g o .
N .  Król  r aczy ł  na swą sz ka tu łę  a s sy gn o w ać  

f i o .o o o T a la r o w  na n ap r a w ę  t u t e j s z e g o  kościo 
ł a  tumsk iego ,  aby t en s z a n o w n y  g inach  za ch o  
wać  o d  upadk u .

W iadomości zagraniczne.

R o s s  y a.
Z  P e t e r s b u r g a  dn ia  7. L u te g o ,

D n i a  4, m. b. Króle  w. Saski nad zw ycz a j :  
P o s e ł ,  G e n e r a ł  M in k w ic ,  miał  posłuchał .  
u . N N .  Cesa rza  i Gesa rzowych .

W c z o r a y  p r zyb y ł  tu Xi ąż ę  L e o p o l d  Bade 
s i t .

N-  Ce sa rz  d a r o w ał  Me t ropo l i c i e  Seraf inowi 
w i z e r u n e k  swo y  d y am en ta rn i  o s a d z o n y ,  na 
z a w d z i ę cz en ie  lego g o r l iw o śc i ,  którą n a w t t  
z w ła s n e g o  ż y c i a - n i e b e z p i e c z t ń s t w e m  okazał  
w d n i u  26. G ru d n i a ,  gdzie  wyszedł szy  n a p r z e ­
ciw z b r o y n y m  b u n t o w n i k o m ,  star.ił  s ię  p rzy-  
wieśd ź  do  po rz ą d ku  ob łą k an e  owieczki .  T a k i ż  
u p o m i n e k  o t r zym ał  Me t ropo l i t a  Ki je  wski,  JEu

ge n i us z .  A r c y b i s k u p  M o sk ie w sk i ,  F i la re f ,  
o t r z y m a ł  k rzyż  d y am en to w y .

W  Moskwie  u m a r ł  G e n e r a ł  R o s t o p c z y n ;  
w y m o w n y  S e g u r  w zn iós ł  mu  i e szcze w osta­
tn ich czasach p o m n i k ,  który m u  p e w n i e  n ie  
ze  wszystkiein by ł  p r z y ie m n y .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u  d n ia  xo. L u t e g o .

O n e g d a y  X i ą ź ę  W e l l i n g t o n  i L o r d  F i t z r o y  
S o m e r s e t  mie l i  cz yn no śc i  w urzędzie ,  z a g r a ­
n i c z n y m  i wyjechal i  t egoż dn ia  z św ie tn y m  
orsza k iem  p r z e z  D o v e r  do  Pe te r s bu rg a .  Ga-  
zeta l im e s  mowi  o m oż noś c i  woyriy z s t ron y  
Rossy i ,  A n g l i i  i F ra n c y i  p r z e c i w . T u r c y i ;  ia- 
koż ob o k  naszyc h  s pa d ły  z n a cz n ie  Rossy iskie 
pap i e ry ,  G rec k i e  zaś posz ły w gorę.

T a ż  Gazeta  powta rza „ z  ź r ó d ł a ,  w k tórem 
na yw ię ks z e  pok ła da  za u f an ie 41, iż nag ł a  pol i ­
tyczna  n e g o c y a c y a ,  a n ie  sam o p o w m s z o w a -  
n ie  iest g ł ó w n y m  ce le m p o dr oż y  Xiąź ęc ia  
Vy e l lm g to n a  w tey przyjerey po rz e  r o k u ,  któ- 
r e y b y  w tak s ł ab ym  teraz s tanie zd rowia  swo-  
i ego  n ie  był  p r ze ds ię w z ią ł .  D la u n ik n ie n ia  
p oW sz ech ney  wo yr iy ,  k lorąby p o c h o d  woysk 
Hossy i sk i th  p rze c iw T u r k o m  m ó gł  s p r o w a ­
d z i ć ,  u p o w a ż n i o n y  ic-st X ią ź ę  VV t i l i n g  ton,  
o f iarować wpływ nasz  (dy p l o m a t y c z n , )  ce le m 
n i e z w ł o c z n e g o  i z u p e ł n e g o  os w o b o d ze n ia  
Grecy  i , a T r a n c y a  z a p e w n e  do  t ego  p r z y ­
stąpi.  '

W c z o r a y  za py ta ł  s ię  P a n  Ba r i ng  u  I z b i a  
N i ż s z e y :  iaki zd a ł  r apor t  pew ien  Je g o m o ś ć  
( P a n  Ja k u b )  z sw oi e go  c a ł o r o c z n e g o  p*. |dróźo. 
wnn ia  p o  s t a łym  L d z i e ,  do ką d  g o  rzą d  wy ­
s ła ł  po wia dom ośc i  o s t anie  za g r an ic zn e g o  
ro l n ic twa  i h a n d l u  z b o ż a ?  —  P a n  H u sk i s so u  
o d p o w i e d z i a ł :  iż r . ,port  — 150 kart  in fol io 
z o g r o m n y m  do da tk ie m  d o w o d o w  —  d osz ed ł  
go  d o p i e r o  p r z e d  n ie wi e l u  d n i a m i ,  i że  s ię  
s p o d z i e w a ,  iż mu  I z b a  n ie za rzu c i  o p i e s z a ł o ­
ś c i , gdy  iey w y z n a ,  iż go  ieszcze n ie  mó g ł  
p rzeczy tać .  O b i e c a ł  i e d u a k ,  udzie l i ć  w k ró t ­
ce n ie i ak iey  w ia d om oś c i  w tey mie rze .

W  N iż s ze y  i z b i e  użył  Pari  W h i i m o r e  d.  
3. b. m.  sp o sob no śc i  d o  w y n u rz e n i a  swoiego  
ztąd ża lu ,  iz M in i s t r ow ie  m e  wniosą  na tera-  
źn i eys ze in  p o s i e d z e n i u  pod  dyskussyą kwe-
siyi w z g lę d e m  p r a w  zbożowych. .  M a  o n  __
rnowi ł  da l ey  —  wielkie  zauf an ie  w r z e te ln o -
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i  c i  i  d o b r y c h  z a m i a r a c h  r z ą d u ;  ż e  z a ś  i e g o  
z d a n i e m ,  p o m i e n i o n a  k w e s t y a  s t a n o w i ć  p o ­
w i n n a  p o d s t a w ę  s y s t e m a t u  w s z e l k i e g o  w o l n e ­
g o  h a n d l u ,  n i e  m o i e  s i ę  p r z e t o  o d b r o n i ć  o b a ­
w i e  j i e  la  k i ś  w p ł y w  n i e s z c z ę ś l i w y  i e s t  p o w o ­
d e m  i e y  z a w i e s z e n i a  i u n i k a n i a  d y s k u s s y i  w  l e v  
m i e r z e .  T a k  o n  i e s t  p r z e k o n a n y  , i i  b e z  n a ­
l e ż n e g o  u s t a l e n i a  t e y  b w e s t y i  w s z e l k i e  u s i ł o ­
w a n i a ,  a b y  p r z y  w i e s d ź  d o  s k u t k u  ■ s y s t e m a  
w o l n e g o  h a n d l u ,  n a d a r e m n e m i  s i ę  o k a ż ą ,  ż e ,  
l i e d y  M i n i s t r o w i e  o ś w i a d c z y l i ,  i ż  z  s w e y  
s t r o n y  n i e o d e z w ą  s i ę  w z g l ę d e m  t e y  i n a t t r y i ,  
011 p o c z y t a  s o b i e  z a  o b o w i ą z e k ,  w n i e s c  o  t o ,  
a ż e b y  s i ę  n i ą  P a r l a m e n t  z a i ą ł .  -

B a w i ą c y  tu  H i s z p a ń s k i  P o ł k o w n i k  G u r r e a  
o d e b r a ł  ó d  6 W o i e y  s t r a p i o n e j  f a m i l i i  w i a d o ­
m o ś ć ,  i ż  b ra t  i e g o ,  P o r u c z n i k  o d  i a z d y ,  z o -  
s t a l  w  P a r n p e l o n i e  ś c i ę t y  i  ć w i e r t o w a n y ,  i  i e  
i e d n ę  ć w i e r ć  p o s ł a n o  d o  O l i t e ,  z k ą d  b y ł  r o ­
d e m ,  i  t a m  i ą  p o w i e s z o n o  p r z e d  d o m e m ,  w  
k t ó r y m  m a t k a  i e g o  m i e s z k a .  C a ł a  r o d z i n a  
G u r r e a  o d z n a c z y ł a  s i ę  c h l u b n i e  w  w o y m e  z a  
n i e p o d l e g ł o ś ć  p r z e c i w  B o n a p a r t e m u ;  s i e d m i u  
z r ó y  f a m i l i i  s ł u ż y ł o  w  o d d z i a ł a c h  G w e r y l a s o w  
w  N a w a r z e ;  n i e k t ó r z y  s t r a c i l i  w ó w c z a s  ż y c i e ,  
a i n n i  c z ę ś c i ą  p o l e g l i  w o s t a m i e y  w o y n i e  p r z e ­
c i w  F r a n c y i ,  c z ę ś c i ą  w  s k u t e k  t e y ź e  u k a r a n i  
z o s t a l i  n a  g a r d l e .

W  N o r w i c h  b y ł  z n a c z n y  r o z r u c h .  W  p r z e -  
i z ł y  w t o r e k  6 -  d o  g o o  l u d z i  p u ś c i l i  s i ę  z a  w o ­
z e m ,  n a  k t ó r y m  s i ę  z n a y d o w a ł y  t o w a r y ,  n a  
w s i a c h  w y r o b i o n e ,  u d e r z y l i  n a n ,  p o r o z r z u ­
c a l i  t o w a r y  i z e p c h n ę l i  w ó z  w  r z e k ę  P o ­
w r ó c i l i  p o t e m  d o  m i a s t a ,  z r a b o w a l i  d o m ,  
Z k t ó r e g o  w ó z  b y ł  w y s i a n y ,  p o t e m  s k l e p y  i i n ­
n e  d o m y ,  w  k t ó r y c h  t o w a r y  n a  w s i a c h  w y r o ­
b i o n e  p r z e c z u w a l i .  W ł a d z a  c y w i l n a  w s p a r t a  
r a m i e n i e m  w o y s k o w e / n ,  p o w ś c i ą g n ę ł a  n a r e ­
s z c i e  r o z p u s t n i k ó w .

H i s z p a n i e .
Z  M a d r y t u  d n i a  3 0 .  S t y c z n i a .

D n i a  2 8 - m .  b.  t u z i n  n o w y c h  G r a n d ó w  m i e l i  
p i e r w s z y  r a z  z a s z c z y t ,  p o k a z a ć  s i ę  w o b e c  K r ó ­
l a  z  n a k r y t e m i  g ł o w a m i .

M ó w i ą  z n o w u  o  w y r o k u  p o w s z e c h n e y  s r a n e -  
» ty i .  .

N i e d a w n o  t e m u  z b u n t o w a l i  s i ę  w i ę ź n i o w i e  
w  K o r u n n i e .  B y ł  t o  b u n t  w s z c z ę t y  z  g ł o d u ,  

. a l b o w i e m  b u n t o w n i c y  k r z y c z e l i - t  „ Ś m i e r ć  l u b

c h i c h  a,.r“ M i e s z k a ń c y  m i a s t a  p o s ł a l i  i m  ż y w n o ­
ś c i ,  i t e r a z  o b c h o d z i  e o d z i e ń  p o  m i e ś c i e  p u ­
s z k a  d l a  ł a k n ą c y c h  b u n t o w n i k ó w .

R a d a  S t a n u  u c h w a l i ł a ,  w y s ł a ć  i a k  n a y p r ę -  
d z e y  w y p r a w ę  d o  H a w a n n y .  D o w ó d z t w o  t e y  
w y p r a w y  p o w i e r z o n e  i e s t  P ó l k o w n i k o m  C a -  
t ur l a  i T t l l o .

O  d a l s z y c h  b a d a n i a c h  w  s p r a w i e  s p i s k o w ó y  
B e s s i e r a  z u p e ł n i e  u c i c h ł o .

P o l i c y a  k a ż e  p i l n i e  d o c h o d z i ć  w  S e w i l l i ,  
c z y l i  o w a  p a n r M i l l o t ,  k t ó r ą  z n a l e z i o n o  z a  f i ­
r a n k ą  w  p o k o i u  s y p i a l n y m  I n f a n t a  D o n  C a r l o s ,  
n i e u t r z y m u i e  z w i ą z k ó w  z  P o r t u g a l i ę .

Z  L i z b o n y  d o n o s z ą  p o d  d n i e m  2 1 .  m .  b . ,  i ź  
G e n e r a ł  L u d w i k  d e  R e g o ,  k t ó r y  ż y ł  p o d  O p o r ­
t o  n i e i a k o  n a  w y g n a n i u  z a  g o r l i w e  k i e d y ś  
p o p i e r a n i e  s y s t e m a t u  k o n s t y t u c y i n e g o ,  p r z y ­
w o ł a n y  z o s t a ł  d o L i z b o n y  i ł a s k a w i e  o d  K r ó l a  
p r z y i ę t y .  K r ó l  z a m i e r z a  w i e l k i e  o s z c z ę d z e ­
n i a ;  p o z m n i e y s z a ł  p ł a c e  M i n i s t r o m ,  o g r a n i ­
c z y ł  w y d a t k i  p a ł a c u  i t. d .  J e s t  n a d z i e i a ,  i ż  
t e n  s y s t e m a t  p o r z ą d k u  i o s z c z ę d n o ś c i  w i e l k i  
m i e ć  b ę d z i e  w j d y w  n a  z a k w i t n t t n i e  p o w s z e ­
c h n e y  p o m y ś l n o ś c i .

( Dokończenie przerwanego iv przeszłym numerze 
Wyiąlku kazania:)

P o  r o b o t n i k a c h  . f i n a n s o w y  c l i  p r z e c h o d z i  m o e  
w  c a  d o  w o y s k o w y c h  p r z e w o d n i k ó w  s y m b o l i ­
c z n e j '  w i n n i c y  h s / p a ń s k i e y ,  p r z y g a n i a i ą c  K r ó -  
Jo w i  i a s n o  i b e z  u g r o d k i , i e  i n t r y g a n t o m  b e z  
z a s ł u g i  d a i e  p i e r w s z e ń s t w o  n a d  z a s ł u ż o n y m i  

• b o h a t e r a m i ,  c o  w o b r o n i e  K r ó l a  i o y c z y z n y  
w i e k  s t r a w i l i ,  p ł a c z ą c  n a ’ z a p o m n i e n i e  o  i c h  
p o ś w i ę c e n i u  s i ę  i n a  p o g a r d ę ,  i a k i e y  o d  n i e g o ­
d n i e  w y w y ż s z o n y c h  d o z n a i ą .  P r z y s t ą p i w s z y  
n a r e s z c i e  d o  r o b o t n i k ó w  w i u n i c z n y c h  w  w y -  

, d z i a l e  s p r a w i e d l i w o ś c i  tak s i ę  o d z y w a j  J a k i e -  
g o ź t o  p r z y k ł a d u  n i e p o r z ą d k u  n i e  d a i e  n a m  ta 
k l a s a ?  w  k t ó r ą k o l w i e k  s t r o n ę  p ó ł w y s D U  z w r a ­
c a m  t n o i e  o c z y , g o r z k i e  t y l k o  d a i ą  s i ę  s ł y s z e ć  
s k a r g i ,  c a ł a  p r z e s t r z e ń  p a ń s t w a  z d a i e  tni  s i ę  
b y ę  s z p i t a l e m  p o d o b n y m  d o  s a d z a w k i  S i l o e ,  
g d z i e  k a ż d y  s i ę  ż a l i  ria s w ó y  l o s  s m u t n y .  J e d n i  
w o ł a i ą ,  ż e  p r z e m o c  z a c i e m n i a  ś w i a t ł o  s p r aw i e , - 
d l i w o ś c i ,  ź e  w p ł y w y  i s t r o n n i c t w o p r z e c h y l a  6 z a -  
l ę  n a  s t r o n ę  i c h  p r z e c i w n i k ó w ,  i ż b y  l e d w o  
w i e k i  w y s t a r c z y ł y  na  t o ,  a b y  s p r a w i e d l i w o ś ć  
m o g ł y  z y s k a ć  i c h  s ł u s z n e  s k a r g i ; d r u d z y  ż a l ą  
s i ę ,  ż e  n i e  r a a i ą c  p i e n i ę d z y ,  n i e  m a i ą  p r z y s t ą -
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pu do świątyni praw i sprawiedliwości,  a na­
wet  i do sądów n ie  są p rz y p u sz cz en i ;  i n n i  
skarżą s i ę ,  ze .  w c iągu bad a n i a ,  u r zę d n i cy  
fiskaini i s ądowi  cały nn wydar l i  m a i ą t e k , nie 
zos tawuiąc nic p rócz  n ę d z n e g o  ł o ż a ,  z k tó re ­
go  n ie  wstaną iu ź ,  leżeli  im J e z u s  Chrystus  
n i e  pod a  ręki,  iak o w e m u  po w ie t rz em  r u s z o n e ­
m u  w ewaniel i i .  —  K ró lu  ! to zb rodn icze  p o s tę ­
p ow an ie  T w o i c h  robo tn ików  w g łę bok im  s m u ­
tku na ród  pog rąż a ,  i p rawie do rozpaczy p rzy­
w o d z i ;  wzywaiąc  W .  K.  Mość ,  abyś na tych 
n i e w i e r n y c h  szafarzy,  sp rawców tylu n ie ­
szczęść użył  wyroku  oyca n ie b i es k i eg o : Ma- 
los male perdet et viueam suam. dabit aliis agri- 
colis. —  L e c z  miałżebyś W .  K.  Mość  być 
W istocie tak n ieszczęś l iwym,  i źbyś  m ię d z y  r o ­
botnikami  T w y m i  tyłko n ie zda tny ch  i ze p su ­
tych ludzi  l iczył? czy podobna ,  iżby ci wszyscy 
Min is t rowie i R a d c y ,  którzy w in n y m  czasie 
W .  K.  Mość  i religii oy có w  nas zych  tyle dali 
d o w o d ó w  przychylności  i poświęcen ia ,  na  raz 
tak obo ię tnyrni  i w obowiązkach  n ie dba łymi  
stać się. mieli  ? A l e  co m ó w i ę ?  W s za k że  oto 
zdaie  mi  s i ę ,  że s łyszę większą z n ic h  część 
woła iącą :  „ N i e  my  to ie s te śmy na  p rzeszko­
dzie  szczęśl iwości  p ow sze ćhn ey .  J a  nie  m o g ę  
więcey  czynić ,  ( m ó w i i e d e n )  niż czynię.  J a  
wszystkich używ am  ś r odków,  aby odkryć d ro ­
g ę  s łusznośc i  i n ią  p o s t ę p ow ać ;  ale cz łowiek  
iakiś n ie szczęście  rozs i ew a ią cy , inim icus h o ­
m o , *)  t a i em ną  ręką  mięsza do pszen icy  n a ­
s i en ie  kąkolu  i wszelkie rnoie usi łowania  n i ­
w e c z y . —  N ie  rnnie w in u y c i e ,  woła sędzia ;  
ia pos łuszny ies tem rozkazom K ró l a ,  cz u w am  
n ad  w y ko n an ie m  praw,  zg łęb iam pytania,  któ­
re po d łu g  p rzepi sów sprawiedl iwości  staram się  
rozs t r zygać ;  d ok ła d am  wszelkiego starania,  
aby p r aw d ę  o d  oszukaństwa ro z r ó żn ić ,  ale 
człowiek rozs iewaiący n ieszczęśc ie ,  inim icus 
horno, t a i em ną  ręką swó y  wpły w coraz  bar-  
dziey powiększa i n aw e t  w ł o n o  towarzystwa 
naszego zaroięszanie zanosi .  —  M y  nie  sz cz ę ­
dzimy starania , aby z ap ew nić  do br o  żo łn ie rzy ,  
wołaią G en e ra ło w ie  wysokiey zasługi  i wielkie­
go doświadczenia ,  ws tawiamy s i ę b e z  p r zes tan ­
k u  za sp rawied ł iwem r o zd a w a n ie m  łask i na -

Ten inim icus hom o  iest widocznie przeszły 
naczelny Minister.

g r ó d ,  chwytamy się  wszelkich środków, aby  
armią w naylepszym  postawić stanie; ale cz ło ­
wiek rozsiewaiący n ieszczęście , inim icus hom o, 
zaw odzi hasze n a d z ie ie , urąga s ię  ze  sprawie­
dliwych naszych układów i w naywiększe nas  
wprawia zasm ucenie .”  —  O  to iest Królu glos  
większey części robotników T w o ic h ,  którym  
powierzyłeś  uprawę w innicy  T w o ie y .  —  A l e  
gdzież to iest ten człowiek n ieszczęśc ie  rozsiec 
waiący, który taiemną ręką igra sob ie  z nay- 
czystszemi zamiarami W . K. M o ś c i ,  i robo­
tnikami J e g o ?  Ach, Królu, m iey s ię  na ostro­
żności ! sprawca wszystkich naszych n ieszczęść  
nie daleko iest od Ciebie! —  Potrzebaż go  ie- 
szcze w ym ien ić?  N ie !  w spom nieć imie tak 
ciężkiego grzesznika, byłoby znieważyć św ię­
tość tnieysca tego. A le  dam go  dostatecznie  
poznać, stawiaiąc iego obraz przed oczy. R acz  
m nie  tylko W ,  K. M ość posłuchać. T e n  nie* 
przyiaciel,  ten n ieszczęśc ie  rozsiewaiący czło* 
w iek , żywi się  i tuczy naszą n iezgodą;  cieszy  
się  z n ienaw iści ,  którą sam między nami zapa­
la ,  n ieczuły  na n ieszczęścia , któremi A p o s to ł  
P a w eł zagraża królestwom źyiącym w n iezgo­
dzie. T e n  n ieprzyiaciel,  udaiąc się  za przyia- 
cielą Króla, oyczyzn y  i religii,  wkradł s ię  pod­
stępnie do rządu, aby na niieyscu porządku, 
zaprowadzić bezrząd ; aby n ien asyconey  swo-  
iey  dum ie dogodzić; aby zaszczyty i dostoień* 
stwa należące zas łud ze ,  6obie przywłaszczyć;  
aby przez upadek skarbu, podaiący w  niebea- 
pieczeństwo dobro kraiu, a będący dzie łem  ie­
go n iezdatności,  a m oże  i oszukaństwa, siebie  
spanoszyć! Nareszcie, N. P . , on to ie s t ,  któ­
ry sprawiedliwe i mądre uchwały W . K. M ości  
n iw eczy  i wydziera kraiowi zbaw ienne o w o ce ,  
któreby m ogły  przynieść! —  M iey s ię  W .  K.  
M ość ieszcze bardzićy na ostrożności! T e n  
nieprzyiaciel ma ieszcze  i w spólników  występ­
k u ,  których łatwo m ożesz  poznać. R acz W .  
K. M ość uważać pew nych  lu d z i , którzy ubie-  
gaiąc się  o to ,  abyś im W .  K. M ość zaszczy­
tów przed innym i udziela ł ,  zdaie s i ę ,  że u m o­
w ę  m ięd zy  sobą zawarli, iżby W . K. M ość  
w zględem  opinii powszećhney fałszywemi d o­
niesien iam i mamić; baday P a n ie  i przekonay  
s ię ,  czy ci ludzie n ie  są sowicie płatni za to, 
ażeby ci p o ło że n ie  królestwa naszego w naypo-  
p o w ab n ieyszym  wystawiali obrazie; czy n ie  
posiadają dwóch albo i trzech n iezgodnych
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Z sobą  u r z ę d ó w , czy n i e  u t r z y m u ią  źle ukry ­
tych związków z s t ron n ic tw em r ew olu cy ine m,  
k tó r e ,  wierne wciąż. swoiernu za mi a ro w i ,  bez- 
p rzes tann ie  zbroi  się na  t o ,  aby  tron ukocha­
n e g o  i p rawego M o n a rc h y  naszego  raz ieszcze 
obal ić?  N i e  zwątpiay K ró l u !  Są to ludzie,  
których W .  K.  Mośc i  także oznaczyć winie- 
n e m , a któ rych  bezcze lność  n o w e  p rzys łowie  
ludu naylepiey p ię tn u ie  ; przysłowie,  które za ­
p ew n e  n ie  dosz ło  ieszcze do  uszu YV. K.  M o ­
ści, a k t ó r e  iuź powta rza ią  żaki u l i czne  tey s to ­
l icy:  j , V iva F ernando, y vam os rabando! —
n i e c h  źyie F e r d y n a n d ,  dopók i  m o ż e m y  dzielić 
i ego skarby ! st P r z e b ó g !  coz to za n ieszczę ­
sne skutki wyn iknąć  m u s z ą  z tego s t r asznego 
n ie ł adu .  Królu  ! s łudzy o ł t arza  nayp ierws i  są, 
k tó rzy  ucie rp ie l i ;  wojownicy  T w o i  i wszyscy 
w ie r n i  podda n i  ich źa łu i ą ;  a nieprzyiac ie le  
t ronu  b io rą  ztąd p o h o p , p rzygan iać  W .  K. 
M oś c i  i lżyć go z łoś l iwemi s łowami!  D o p e ł ­
n i ł e m  N. P a n i e !  ci ężkiey i sm ut ney  p o w i n n o ­
ści ,  ale p rzyk ład  in n y c h  p raw ych  m ę ż ó w  do­
dał  mi  w  tern odwagi :  „ L e p i e y  iest mów ią
o n i :  źe nasze  serce s ię  zakrwawi ,  a Król  się 
do w ie  p rawdy !“  W i e s z  t eraz K r ó l u ,  do ko­
go zas tosować na leży  ów  wyrok  oyca przed- 
■wiecznego: M alos m ale perdet, et vineam su-
am  dabit aliis agrico lis!  —  Z ły c h  źle wytraci  
a  w inn ic ę  swoię  da in n y m  oraczom.

F  r a n c y a,
Z P a r y ź a  dnia 11. L utego.

W c z o r a y  w ie c z ó r  o go dz in ie  &mey K ro i  
s i e d zą c  na  t r on ie  p r z y i m o w a ł D e p u t a c y ą  I z b y  
P a r ó w ,  która m u  z łoży ła  u c h w a l o n y  na  wczo-  
r ayszetn  p o s i e d z e n i u  ad res  t eyźe  I z b y , bę ­
d ą c y ,  iak zw y k le ,  e c h e m  m o w y  Kró lewsk iey  
z  t r onu .  K a n c le r z  F r a t i c y i ,  P a n  D a m b r a y ,  
w m i a n e y  do  Króla  p r z e m o w i e ,  wzwraca iąc  
m y ś l  d o  w s p o m n i a n e g o  w m o w ie  K r ó l e w ­
skiey p r o iek tu  p raw a  o p i e r w o r o d z t w i e , tak 
r ze cz  z a ko ń cz y ł :  „ Z  u s z a n o w a n i e m  i zaufa­
n i e m  oczeku ie rny  n a  ma iący  n a m  być od W .  
K.  Mci  p r z e ło ż o n y  p ro iek t  p r a w a , k tóry roz ­
trząsać b ę d z i e m y  z tą t roskl iwością i uwagą ,  
iakiey  w aż no ść  i  t r u d n o ść  p r z e d m i o t u  wy-  
ma g a . {C

W  I z b i e  D e p u t o w a n y c h ,  k tóra \yczoray 
z a m i e n i o n ą  była w t a yny  ko m i t e t ,  zasz ły  ż y ­
we rozprawy względem  adressu w odpow ie­

dzi  n a  m o w ę  K ró l a .  J ako  m ó w cy  w ys tę po ­
wal i  P P .  A y i e r ,  H y d e  d e  N e u v i l l e ,  Sebas t i a -  
ni ,  d e J L ab o ur do n n a ye ,  B e r t in - D e rc au x ,  D u -  
d o n ,  B e n j a m i n  Co ns tan t  i B a c o t d e  Ro m an * .  
I z b a  u zn a ła  ad res  za c i e m n y ,  i żąda ła  u ł o ż e ­
n ia  i n n e g o  w wyrazach,  z rozu in ia l szych .  
A d r e s  p r z e c i w n y ,  p r o p o n o w a n y  p rze z  P a n a  
B e r l i n -  D e v e a u x ,  zos ta ł  większością g łosó w 
o d r z u c o n y .  Z  mow y G e n e r a ł a  Sebas t i ani  u-  
dz ie l amy  nas t ępu ią ce go  wyiątku  z gaze ty  Ber-  
l ińsk iey V o s s a :  „ M o i  P a n o w i e !  Z a m i a r e m
m o i m  ies t ,  p r z e b ie d z  za r az e m  m o w ę  z t r o n u  
i  p r z e ł o ż o n y  YVPanom a d r e s ;  i i e d n o  i d r u ­
gie iest  d z i e ł e m  M in i s t r ó w ,  a l bow ie m sam a- 
d res  iest  tylko sku tk iem p r z e m o c y  większo­
śc i ,  k tórą zda ią  s ię  oni  w tey I z b i e  m ie ć  do  
r o z r z ą d z e n i a .  "Zaiste,  i eźe l i  w tych d z i e ł a c h  
m in i s t e ry a ln yc h  z n a y d u ie  s ię  iaka mysi  sz la­
che tna ,  wie  F r a n c y a  , k o m u  się  sława ta p r zy ­
n a l e ż y ;  l ecz  wie także F r a n c y a ,  k o m u  w i n n a  
p r zy p i s yw ać  n ie szc zę śc i e ,  k tóre s ię  n a m  w 
n i c h  obwieszcza.  W  w e w p ę i r z n ę y  swo iey  
po l i tyce  n ie  tnaią Min i s t r owi e  ż a d n e g o  i n n e ­
go c e lu ,  iak up ad ek  na sz yc h  u s t a n o w i e ń  
kons t y t ucy jny ch ,  które s p r ow ad zą  n i e u c h r o n ­
n y  u p a d e k  pańs twa  i o d n o w i ą  we F ra n c y  i ó w  
krwawy sz e re g  sp u s t o sz e ń ,  k tórych  ofiar p ra ­
wie  iest  tyle  co i świadków.  W e w n ę t r z n a  
i ch  pol i tyka iest  bez  powagi,  n i e zgr abn a ,  n i e -  
p r z e z o r n a ,  in t e r e so m  państwa z u p e ł n i e  p r z e ­
c i wna .  T a  d rug a  część rna być p ie rw sz y m  
p r z e d m i o t e m  m o ie g o  b a d a n i a . M ó w c a  
ob ró c i ł  s ię  t e raz n a y p r z ó d  do u z n a n i a  Rz e-  
czypospo l i t ey  H a y t y .  P o m i m o  iż o d d a w a ł  
z u p e ł n ą  t e m u  aktowi  s p r a w ie d l i w o ś ć ^  pyta ł  
s ię  i e d n a k : czyl i  Kró l  bez  zn i es i en i a  s ię  z in-  
n e m i  ga ł ęz iam i  w ład zy  p r a w o d a w c z e y , ino -  
cen  ie st  ods tąp ić  jakąko lwiek  cząs tkę m o n a r ­
ch i i ?  T w i e r d z i ł  o n ,  iż u roczys te  osk a rż en ie  
n a u c z y ł o b y  M in i s t r ó w ,  iz Karta  n i e ^ n a p r o -  
ż n o  zas t r zegła . sobie  i ch o dp o w ie d z ia ln o ść ,  
U w a ż a ł  daley  M ó w c a ,  iż u z n a n i e  t akiego kra-  
iu  m u r z y n ó w  by ło  zaiste śmi a łem,  n i e d o b r z e  
p r zez  M in i s t r ów  r o z w a ż o n e m  pr ze d s i ę w z ię ­
c iem,  i że A n g l i a ,  m i m o  swą wściekłość  p rze -  
ciw F r a n c y  i, n i e o d w a ż y ł a  s ię  n ig d y  uzna ć  tey 
Rz ec zy p os po l i l e y .  —  ’ T e r a z  p r z e s z e d ł  M ó ­
wca do in te res sów  H is z p a ń sk ic h .  . „ H i s z p a ­
n i a ,  r zekł  o n ,  k tó rey  po s ia d an ie  po wszystkie 
czasy n a y u c ią ż l iw sz y m  dla F r a n c y i  by ło  po-



192

da tk iem , k tó ry  w w o y ni e  sukcessy iney  w y n i ­
szczy ł  skarby Lud wik a  X I V .  i z r u y n o w a ł  g o ;  
n a i e c h a n a  p r ze d  4111a laty od woysk nas zych ,  
o b s a d z o n a  dzi ś ie szcze n as zy m  ż o ł n i e r z e m ,  
c h ł o n ie  wciąż ie szcze  nasze  p i e n i ą d z e ,  n i e ­
ma iąc stąd korzyśc i ;  s m u t n y  i n ie szczęś l iwy  
k r ay ,  dla k torego  o d w a ż o n o  s i ę  na  wszystko,  
wszystkich  c h w y c o n o  s ię  ś rodkow,  p ró cz  u ży ­
cia r o z u m n e y  ra d y  i nauk rozs t r op no śc i  i d o ­
świadczen ia .  —  Z n a m  ia ba r dz o  d o b r z e  o-  
m a i n i e n i a ,  któreui i  s ię  nas i  m ę ż o w ie  s t anu 
łu d z i l i ;  ro z u m i e l i  o n i ,  iż Rz ec zy p o sp o l i t e  
A m e r y k a ń s k i e  z r ó w n a i ą  swein  z ł o t e m  szalę 
cz cze go  u z n a n i a  ze s t r ony  H i s z p a n i i ;  l ecz  
od d a w n t g o ź  to czasu zw yc ięż en i  nak łada l i  
ha racz  na zw y c ię z c ó w ?  —  C h c e m y  o ch r a n ia ć  
H i s z p a n i ą ,  lecz oc h r a n ia la ź  ta to H i s z p a n i a  
B u r bu i io w  F r a n c y i ,  gdy  ią p o m ię d z y  wszy-  
s tkiemi  pańs twam i  p ie rwsza  inko R z e c z p o s p o ­
lite u z n a ł a ?  a X ią ż ę ,  który n ią  r z ą d z i ,  n i e  
w sz e d łż e  na t ron  O yc a  sw o ie g o  sku tk iem sp i ­
sków w E sk u r i a l u  i A r a n h u e z  u k n o w a u y c h ?  
A l e  p r z y c h o d z i  mi t e raz  o br óc i ć  s ię  do  i n ­
n y c h  części  E u r o p y . “  M ó w ca  poświęc i ł  n a ­
s t ę p n i e  s z c z e g ó l n i e j  W s c h o d o w i  swą uwagę .  
„ A u s t ę y a  i A n g l i a ,  m ó w i ł  o n ,  k tóre lękaią 
s ię  n o w e g o  p o w ięk sz en ia  Rossy i  i dos tan ia  
s i ę  iey d o . C a r o g r o d u ,  n a pr ó ź no  się s p r z y m i e  
r z a i ą ,  aby Utrzymać wst rząśnię te  O n o m a n o w  
pańs two ,  to p a ń s t w a ,  krore ze -wszys tk ich  
s t ron do  u p ad ku  leci.  — L iakież były w tych  
w aż n yc h  ep o k a c h  po l i ty cz ne  p rzed s ię wz ięc ia  
M in i s t r ów  F r a n c u z k i c h ?  "Przęd l i  on i  n ik ­
c z e m n e  int ryg i  i utrzy my wąli p ł o n n e  Związki 
z Baszą E g i p s k i m ,  k tórego  chwi lowy byt  tak 
jest  n i e p e w n y m ,  iak piasek w pu s t yn ia c h ,  
k tóre go  o ta cz a i ą ;  p r ó c z  t ego us i łowa l i  on i ,  
za p r o w a d z i ć  ka rność  i p o r z ą d e k  mi ęd zy  tych 
dz ik ich  M u z u ł m a n ó w ,  co moż e  E u r o p a  i e ­
szcz e  k iedy ko lw iek  d r ogo  op łac ić  będz ie  m u ­
siała.  N i e u w a ż n i  Mi n i s t row ie !  n i e  w ie dz ą  
o n i ,  iż E u r o p a  wys tawiona  iest  na n a p a d y  
T u r k ó w ,  że  p r aw e  i ch sk r zsd lo  op ie ra  się 
o P ru t  a l ewe  s i ęga  aż do  R a g u z y ,  że  i ch  ś ro ­
dek  stoi w Be lg r adz ie . ,  n i e d a le k o  o d  W i e ­
d n i a ,  i  że  w  Po l sce  n ie  p a n u i e  iuź Sobieski  
—  Po d cz a s  k iedy na W s c h o d z i e  i P ó ł n o c y  
E u r o p y  w zn o sz ą  s ię  f a l e ,  u s i łu ią  on i  oba l ić  
n a s z ą  us taw ę  zas a do wą ,  i n o w e m  p r a w e m  suk- 
cessyi  Jjoc?*ą w s a m o  se rc e  n aszey  kcr is tytu-

cyi .  —  I c h  o yco w ie  w ia r y ,  ich J e z u i c i ,  za
k tó rych n i e b e z p i e c z n e m i  szep tami  oślep  idą,  
sp o d z ie w a ią  s ię  bez  wątpienia za p o m o c ą  tego 
p r a w a ,  p r zy g a rn ą ć  do s ieb ie  u b o g ą  w yd z i e ­
d z i c z o n ą  m ło d z i eż .  L e c z  n i e ,  ci młods i  sy­
n o w i e ,  skazan i  na  ż e b r a n i n ę ,  po łączą  się 
z n a m i ,  aby zn i s zc zyć  s e k tę ,  która od  na ­
sz ych  K ró ló w  i od  naszey  da w ne y  mag is t r a ,  
t ury,  ktorey p r aw od aw s tw o  no w a  tak c h l u b n ie  
p r z y p o m n i a ł a ,  była w y g n a n ą ,  —  s e k t ę ,  któ- 
r ey  d w u z n a c z n a  m o r a l n o ść  tak sp raw ie d l i wi e  
i m i e n i e m  J e z u i t y z m u  została n a p i ę tn o w a n ą ,  
nazwisko,  k tóre w f ran cu zk im  i we wszystkich  
n o w sz y c h  j ęzykach  r ó w n e  ma z n a c z e n i e ,  
f ał szywośc i  i ob łu d y ,  —  N i e z a p o m n i y c i e , 
P a n o w i e  m o i ,  że  krzyż d r e w n i a n y  zwyc ięży ł  
świat ,  i że d u m a  i bogac twa d uc ho w ie ń s t w a  
nays t ra sz l iwsze ini  są n ie p rz y ia c io łm i  r e l igi i  
na szey .  — W i d z i m y  ba rd zo  d o b r z e ,  dokąci 
to wszystko z m ie r za ;  p i e rw o r o d z tw o  i z n i ż e ­
n i e  po d a t k u  g r u n t o w e g o  n ie  ma  i n n e g o  ce lu ,  
iak ty lko ,  aby  p r a w o  w y b o ro w  ogr an ic zy ć  n a  
25 lub  30,000 uprzy wi le io w an y c h ,  i obal i ć  p o ­
r zą de k  kons ty tu cy j ny .  Maią tek  ty lko ,  moi  
P a n o w ie ,  w p ro w a dz a  n as  do  t ego z g r o m a d z e ­
n i a ;  iest  o n  na d t o  o pr aw ą  I z b y  arystokraty-  
cz ne y .  G d y b y ś m y  przy ię l i  l akowe z n i ż e n ie  
p o d a t k u ;  s łus zn i eb y  nas  o s k a r ż a n o , że śm y  
z a na d to  własne  korzyści  mie l i  na  widoku ,  .i 
za n ie d ba l i  i n t e r ess a  M o n a r c h i i  r e p r e z e n ta -  
cy iney .  —  N iec l i  tylko M in i s t r ow i e  nas i  
s p o y r z ą  n a o k o ł ,  a zobacz ą  tylko n ieszczęś l i ­
w y c h ,  Których t ego p o ło ż e n ia  n ab a w i l i ,  l ub  
ie szcze n ab a w ić  zamyśla ią ,  Po s ie d z ic ie l e  
r e n t ,  r o l n i c y ,  r ę k o d z i e l n i c y ,  k u p c y ,  żo n y ,  
m ło ds i  s y n o w i e ,  wszyscy są p rze z  n ich  z n i ­
s z c z e n i ;  zw ia s to w an e  p rze z  n ic h  proiekta 
p rawa na ra źa i ą  tak ba r dz o  na n i e b e z p i e c z e ń ­
stwo kray i n ay dr o ż sz e  i ego us ta w y ,  iż woln a  
I z b a ,  — I z b a ,  ktoraby sp rzy ia ła  p r aw d z i ­
w y m  in te r es so m  t r o n u ,  zamiast  p ro s t eg o  
a d r t s s u ,  wo la łaby  dzi ś  i e szcze zan ieść  oska­
r ż e n i e . “

W y z n a c z o n a  od I z b y  D e p u t o w a n y c h  K orn -  
missya d o  u ło ż e n i a  ad re ssu  składa się z P P .  
H r a b .  L a  B o i s s i e re ,  H r .  Ses rn a i s on ,  P o d h r .  
H a r c o u r t ,  G au t i e r ,  D es c o rd e s ,  Chiff let ,  Ma r -  
t ig t i ać ,  H r .  BJangy i Cardo mi a l .

J O .  X ią ż ę  T a l l e y r a n d ,  K aw al e r  Król .  o r ­
d e r ó w ,  P a r  F r a n c y i  i  W .  S z a m b e l a n ,  z o s ta ł
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~  iak s ł y c h a ć —  Bu r m is t r z em  mieśc iny  V a -
le nca y  w  Dep ar t ,  de  l T n d r e .

X ią ź ę  San C a r l o s ,  k tó ry ,  iak powiada ją ,  
x nay du i e  się w P a r y ż u ,  ma z l e c e n i e ,  po ie -  
chać  w n a d z w y c z a y n e m  pose l s twie  d o R o s sy i ,  
dla p ow in sz o w a n ia  Cesa rz owi  ws tąp ien ia  na 
t ron .  T o w a r z y s z y ć  mu b ę d ą ,  zi ęć iego,  H r .  
T r o s t a m a r e ,  i syn  i e g o ,  H r .  Pu er t o .  W y ­
bór  t en p o d o b a  się wszys tkim,  lubo  ba rdz o  
się da czuć n i e o b e c n o ś ć  iego w Radzie  Stanu,  
do którey t en Xiąź ę  odz na cz a j ąc y  s ię  w tak 
wysokim s t o p n i u  n au k a m i  i p r zy w ią za n i em  
do k r ó l a  , n i e d a w n o  p o w o ł a n y m  został .
. P a p i e ż  zn ió s ł  z n a n ą  pod  n azwisk ie m piaffo 

gratyf ikacyą ,  którą każdy K ar d y n a ł  co r oc zn i e  
w kwocie  4000 Scudi  z ska rbu  państwa Rzym 
skiego pob ie ra ł

Po l i cya  kazała z a m k n ą ć  re su r sę  na  ul icy 
G r a m m o n t ,  a J o  p o d o b n o  z p o w o d u  , źe tam 
ro z m a w i a n o  o ma iącetn  być z a p r o w a d z o n e m  
prawie  p ie rwo ro dz t wa .  Niek tó rzy  P a r o w i e  
i D e p u t o w a n i  są c z ło nk a m i  tey r esur sy.  
( W  Po zn ań s k ie y  resu r s i e  choc ia ż ,  w g r a n i ­
cach  p r zy s t o y no ś c i ,  w o ln o  o wszys tk iem r oz ­
mawiać ,  n i e w i e l e  roztnawiaią .)

Gwiazda  n a p e ł n i o n a  iest m o w a m i ,  mia ne-  
m i  n a  o n eg d a y sz e r n  p o s ie d z e n iu  ak a d em i i  
p r z y  p rzy ięc iu  X ią ź ę c ia  M o n t m o r e n c y .  
W s z y s t k i m  m o w c o m  syp ie  G wiazda  m n o g i e  
p o c h w a ł y  , k tóre n a w e t  wbre w sw oie tnu  zwy-  
c z a i ow i ,  do  P a n a  C h a te a u b r ia n d  g rz e c z n i e  
r o z c i ą g a ,  m ó w i ą c :  „ I n t e r e s s u i ą c e  to p o s i e ­
d z e n i e ,  u w i e ń c z o n e  zos ta ło  od c z y ta n ie m  ie- 
d n e g o  ro z d z ia łu  h is toryi  f rancuzk iey  P a n a  
P o d  hrabi  ego C h a te a u b r ia n d ,  co  b y ł o g o d n e t n  
wieU iey  wzię tośc i  i g i e n iu sz u  s w o i t g o  s ła ­
w n e g o  au t o ra . “

P e w i e n  l im p n ad n ik  w M a rs y l i i ,  który n a ­
k ła de m 40,000 F ra n k ó w  za ło ż y ł  n o w y  dorn  
kawy,  chcia ł  go  ochrz c ić  na z w is k i e m :  Cafe 
de Foy. P o f u y a  n ie  zezw ol i ł a  na  to ,  a 011 
wytoczy ł  rzecz  do  są d u  '

D ziennik R ozpraw  z d n ia  8. m. b.  b ro n i  s ię  
p rzeciw D ostrzegaczow i Austryachieinn«

D o  wiadomości  o w y d aw an i u  w P e k in ie  
p r ze z  F r a n c u z a  gazety  pod  ty t u ł e m :  „ l o c h o -  
d n i a “ , do d ać  należy ,  iż ią l en F r a n c u z  w Ros- 
gyiskirn i ęzyku w yda ie .  '

Goniec Francuski d on os i  z Buchares tu  ( le-  
j i i eyby p o w i e d z i a ł :  z  p o w ie t r z a ) ,  iż cz tery

półki  kozaków woyska Rossyi sk iego przeszły 
bez  rozkazu  p r zez  P ru t  i dopuśc i ły  s ię  k ro ­
ków n ieprzy jac ie l sk ich  n a . T u rk a ch .

Z  ł u b i n u  d o n o s z ą  pod  dti iern 2. L u t e g o , ,  
iż p ew ie n  mieszk an ie c  z Sc-rignan p o  ostat­
n im wy lewie  O rb y  odkr y ł  na sw em  po lu  bli­
sko uyścta tey r zek i ,  szczątki  z a to n i on e go  
p rze d  d a w n e m i  czasy okrętu.  D r z e w o ,  w y ­
jąwszy n ie k tó re  belki d ę b o w e ,  było z u p e łn ie  
s p r ó c h n i a ł e ;  kilka gwoźdz i  m i t d z i a n y c h  z n a ­
l ez ion o  i e szcze d o b r z e  d o c h o w a n y c h ,  że la ­
zne  były ca łk iem od  rdzy s t r awione .

W  skutek p r ze ds ięw/ ię tyc l t  od A rcy -B isk u-  
pa W N an c y  ś rodkow,  pomi iaża ią  się missye 
w iego dyec ez y i .  O ś m i u  rze czy wis tym  Mis 
s y o n a r z o m  p r z y d a n o  tymcza sow o i t s zc ze  i s tu  
x ięźy .  Mie l i  on i  iuź kazania missyine w inią- '  
Stach T o u l ,  P o i i t - a  M o u s s o n ,  T h ia u c o u r t ,  
V i c ,  D i e u z e  i C h a te au  S a l in s ,  i poświęci l i  
wie le  m a łż e ń s t w ,  które za r zą d u  r ep u b l ik ań ­
skiego i cesa rskiego  poza wie ra ne  by ły  tylko 
p rze d  władz ą  c y w i l n ą  bez  po b ł o go s ł aw ie n ia  
kośc ielnego.  P rz ys po só b  li także wiele d o r o ­
s łych osób do  od byc ia  spo w ie dz i  i p rzyięcia  
ko inmuni i  święiey.  W  Vic  tak po m y ś l ny  tnis­
sye mia ły s k u t e ś ,  źe  nawet  żydzi  bywal i  n a  
kaz an i ac h  i p rzyk ładal i  s ię  do  u p ięk szan ia  o ł ­
tarzów.

X, Bi skup z  Chart e s  r o z e s ła ł  w i e r n y m  w 
sw oie y  dyecezy i  pasterską n a u k ę  b a r d z o  wa* 
tżuą w p r z e d m io c i e  napaśc i  wyrn ie rz3ney  
w  tych czasach  p r ze c iw ko  rel igi i  i ley m i n i ­
s t r o m

P ia ta  Chorągiew  umi eś c i ł a  n as tę pu ją cy  ar ­
tyku ł  „ o  r e f o r m ie  r e h g i y n e y  w Angli i*4 
z  p o d p i s e m  Pustelnika z  hen iń g to n :

„ M ó w i ą ,  że r t l i g i a  iest p rawodawstwe i i i  
s e rca  Maxyrna ta s twie rdza  s ię  i r  yk ła d em  
n a r o d ó w  pogańsk ich lub n i e w i e r n y c h  b ę d ą ­
cych  w p e w n y m  s to pn i u  c y w i l z a c y i ;  bo  
w s z ę d z i e ,  gdz i e  wyobrażen ia  r e l i g i j n e  kią 
w równ i  z pos tępami  r o z u m u ,  s t a ra n o  sie 
p r zy z n aw ać  ucz uc i om  ł u d / k i m  źródłu.  od B o ­
ga p o c h o d z ą c e ,  i c i ,  k tórzy byli  kap ła na mi  
Bo s iw a ,  stali s ię nauc zyc ie lami  w y c ho w an i a  
mo ra l ne g o ,  i po ś r edn ika ,n i  s tosunków d u c h o ­
w n yc h  między  cz ło wie k ie m a i e g o  Stwórcą.  
Grecy  dal i  taką rozc iągłość  tey myśl i  tak na- 
tu r a l n e y ,  lak p o t r z e b n e )  dla s łabości  naszey,  
źe  re l igia p r z e m i e n i ł a  s i ę  u  n ic h  w prawdzi*



194

We ż y c i e ,  i po d  w z g l ę d e m  t o w a r z y s k i m ,  to ­
w ar zy sz y ła  cz łow iek owi  od  i ego  u r o d z e n i a  
aż  do  śm i e r c i ,  p r z e w o d n i c z y ł a  m u  we wszy ­
stkich c z y n n o ś c i a c h ,  czeka ła  go w p r og ac h  
d o m o w y c h  dla poc ieszan ia  go w n ieszczęściu ,  
i  d la  związa n ia  go tein m o c n ie y  w po życ iu  
towarzysfciem.  Z r ę c z n y  p r o ro k  Y e m e n u ,  n ie  
m ó g ł  opu śc ić  tey s p r ę ż y n y  tak m o c n o  dział a-  
i ą c l y .  U  M a h o m e t a n o w  cz łowiek we wszy­
s t k i c h  oko l i c znośc iach  życia zos ta i e  pod  o c z y ­
m a  auto ra  iestestwa swoiego .  Cz te ry  r azy  
n a  d z i e ń  składa m u  ho łd  sw oie y  w d z i ę c z n o ­
ści i sw oie go  pos łuszeńs twa .  T a  p o w in n o ść  
n i e  op ie ra  s ię  n a  z i m n y m  r o z u m i e ,  który n ie  
m o ż e  n ig dy  wyiść  z o b r ę b u  f i zycznego  świata;  
l e c z  B ó g  sam  przep i sa ł  ley w y k o n a n i e :  do 
J e g o  t r o n u  zbl i ża ią  s ię  głosy n ieszczęś l iwych  
i  żal  p o k u t u i ą c y c h ; od  N ie g o  p o c h o d z ą  łaski  
i  poc i ech y .  —  P r o te s t a n ty z m  ang ie lski  s ta ra ł  
s ię o d e p c h n ą ć  od  s ieb ie  ten p o c i ąg  n a t u ra l ny ,  
n i e o d ł ą c z n y  od  na sz ey  i s t o ty , k to rego  d o z n a -  
i e m y  w e  wszys tkich s to p n ia c h  cywii izacyi ,  
w e  wszvstkich s tanach  towarzystwa,  i we wszel -  
k i ch ep o k a ch  życia.  W  A n g l i i  m e  ma o b r z ę ­
d ó w  czci  bosk ie y ,  i eże l i  po d  tym  w y ra ze m  
r o z u m i m y  pub l i c zny  s tosun ek  Bog a  z c z ł o ­
w ie k i e m .  S ług a  kośc io ła  iest  u n ich  tylko 
p r o f e s s o r e m  kursu m o r a l n e y  n a u k i ,  kosc ioł  
tylko szkołą.  N i e  iest  to d o m  b o z y ,  bo  m c  
t a m  n ie  p r z y p o m i n a  iego obe cnośc i .  W e y -  
d ź m y  do opac twa wes tmins te r s k ie go  , l ub  do  
kośc ioła  Ś. Paw ła  , z n a y d z i e m y  t am g a l e ry ą  
p o s ą g ó w  i o b r a z ó w ;  l ecz  n ie  b ę d z i e m y  wi­
dzie l i  n a y m n i e y s z e g o  z n a k u ,  k tóryby  o z n a ­
cza ł  ch rześc ian .  K r ó l ,  w o i ow rn k ,  mę dr z ec ,  
obywate l ,  n a w e t  ko m e d y an r ,  są  t am obok  s ie ­
b i e ;  l ecz  gdz ież  iest  p rawd z iwy  M o n a r c h a  
t ey św ią tyn i?  gdz ie  d w ó r  J e g o ?  G d z i e  p o ­
ś r e d n i c y ,  k tó rzyby s t anęl i  m ię d zy  N i m  a lu ­
d e m ?  L e c z  co czyn i  t en  cz łowiek,  ktpry m a  
tak wielkie d o c h o d y ,  k t ó r em u  da ią  dz ie s i ęc i ­
n ę  L e w i t ó w ,  z k tó ry m się  d z i e l ą  o w o c a m i  
p r a c y ,  k tórego B óg  p r z e z n a c z y ł  w  d a w n e m  
p raw ie  do  us ług  sw oie go  d o m u ?  R a z  na  ty­
d z i e ń  ma  do  m n i e  m o w ę ,  k tó rey  sam  n i e  u-  
k ła da ł  ,• i iuż p o t e m  n ie  widz ę  go aż w n a s tę ­
p n ą  n ie d z ie lę . -  N i e  ulży p r z e s t ę p n e m u  w 
c i e r p i e n i a c h  s u m i e n i a ,  n i e  po n ie s i e  m o d ł o w  
s w o ic h  do N ay w y ź s z e g o  Stwórcy , n i e  iest  i e ­
go  w i d o c z n y m  o b r a z e m ;  w os t a tn ich  c h w i ­

l ach  życia  n i e  p r z e w o d n i c z y  c z ł o w i e k o w i  
p r z e d  z g o n e m ,  w se rcach  m ło d z i e ż y  n i e  za ­
s zc ze p ia  d o b r y c h  o w o c ó w :  iest  to c z ło n e k
tow ar z y s t w a ,  a l e  n i e  pas te rz  owieczek .  T o  
o d d a l e n i e ,  czyl i  t e n  n ie dos ta t ek  d u c h o w i e ń ­
stwa czuć s ię  daie  nay w ię ce y  u n iż sz y c h  klass 
ludu .  G d y  u m y s ł  n i e  ma tyle  świa t ł a ,  aby  
o m o r a l n y c h  p r a w d a c h  m ó g ł  s ię  dosyć  p r z e ­
k o n a ć ,  gdy  o br az  kar  i n a g r ó d  n ie d o s y ć  dzia­
ł a  na iego w y o b r a ż e n i e ,  cóż go  w s t r zym a  n a d  
b r z e g ie m  p r z e p a ś c i?  W i d z i m y  w n a r o d z ie  
ang ie l sk im wiele  wspan iałości .  A n g l i k  ie st  
d o b r o c z y n n y  l ecz  z i m n y .  P o z b a w i o n y  t ego  
oźyw ia ią ce go  c i e p ła ,  k tó rem o d  dz iec ińs twa  
roz g rz e w a  s ię  se rce  cz łowieka  n a  widok wspa-  
n ia ł ey  czci  b o ż e y ,  o d d a i e  s i ę s m u t n e y  r ze cz y­
wis tośc i ;  w y s ta wi ony  na  wsze lk ie  p r zyp ad k i  
lo su ,  n i e  ma  w p rze c iw no śc iac h  in n e y  ta rczy 
an i  o b r o n y ,  iak s i eb ie  sa m eg o .  Stąd ta n a ­
r o d o w a  tw ar d o ść ,  ta n ie cz u ło ść  w ięcey  n iże l i  
s t o ic z n a ,  ta sk ł on n o ść  d o  m o c n y c h  w rażeń ,  
t e n  zapa ł  do  widowisk  o k r o p n y c h .  W  A n ­
glii  da iąc  p i e n i ą d z e  ż e b r a k o m ,  od w ra ca ią  
g ł o w y ,  aby  tylko na  n i c h  n i e  p a t r z y ć ;  we  
F r a n c y i ,  H i s z p a n i i ,  N i e m c z e c h  i W ł o s z e c h ,  
cz łow iek  m i ł o s i e rn y  —  idzie 6am szukać n i e ­
szczęś l iwego  , ok rywa  g o ,  p r zy tu la  do  s i ebie ,  
p oc i e sz a ,  i częs to m u  swoie go  d o m u  od s tępu-  
ie .  U r z ą d z e n i e  n aw e t  d u ch ow ie ńs tw a  w A n ­
glii  iest  z u p e ł n i e  św ia to w e ,  gd y ż  kośc iół ,  za ­
miast  bydź c i a ł e m d u c h o w n e m  i św ię tem,  za­
miast  coby m ia ł  byd ź  sk ła dem  e w a n g e l i i  i  
na uk  c h r z eś c ia ń sk i ch , p os tę pu ie  n a  r ó w n i  
z  ins ty tucyam i  cy w i l n e m i  i p o l i t y c z n e m i ; sło-- 
w e m  : n i e  wsp ie ra  i ch  w p o t r z e b ie ,  l ecz  tyl­
ko s i ę  z n i e m i  ł ą cz y  d la  u tw o r z e n ia  so b i e  
w ła d z y  d o c z e s n e y . “

Rozmaite W iaclomoici.

J e d n a  z  ga z e t  Wes t fa l sk i ch  za py t u ie  się 
u c z o n y c h ,  czyb y  n i e m o ż n a  bez  p o m o c y  ie- 
d w a b n i k ó w ,  i e d y n i e  p r z e z  użyc ie  ś rodk ów  
c h e m i c z n y c h  i t e c h n i c z n y c h , ro b ić  i e d w a b iu  
z  sa m e g o  l iścia d r z e w a  m o r w o w e g o ?  Inna 
gaze ta  źa r tu iąc  z t ak iego  za p y ta n ia ,  p y t a  na- 
w z a i e m : „ C z y  by n i e m o ż n a  ro b i ć  w e ł n y  z t r awy  
i z i ó ł ,  k tó r e  owca p o ż y w a  ? “

{Dwa Dodatki■)
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do 
Nru 15.

Gazety Wielkiego Xiestwa Poznańskiego.
(Z  dnia 22. Lutego 18260

R  o s s y a. ^
Z  P e t e r s b u r g a  d n i a  29. b tyczn ia  

(10. L u t e g o . )
(Z D zien n ik a  P e te r s b u r s k ie g o , w  P o zn an iu  p rzez  

n ad zw y c zay n ą  sposobność  o d eb ran eg o .)
K o m m i s s y a  i n d a g a c y i n a , u s t a n o w io n a  od  N ,  

Cesa rza ,  w skutek w ypa dkó w  d. 14. (26.)  G r u d n .  
l u b o  n i e u k o ń cz y ła  i e szcze cz yn no śc i  s w o i c h , 
l ecz  wyiaśn i ł a  iuż  m n ó s t w o  c z y n ó w ,  wy-  
ka zu iących  p o c z ą t e k ,  r oz w in ie c i e  1 r o z m a ­
i t e fo rmy  t a i emnycl i  z w ią z k ó w ,  k tó rych  s tra­
sz l iwe uk łady zostawszy p r z y w i e d z i o n e  do  
s k u t k u , sp ro w ad z i ły b y  były wielkie n a  Rossy*  

' n i e s zczęśc ie .  O to  iest  z akt i n d a g a c y m y c h  i 
'w ł a s n y c h  z e z n a ń  w in o w a y c o w  z e b r a n e  w k ró ­
tkości  w y l i c z e n ie  o w y c h  fak tów ,  rna iących  za 
z a sa d ę  z a m i a r y ,  k tóre z na t u ry  swoiey  k o n i e ­
cz n ie  tylko n a d e r  szczupłą,  l i czbę  uczes tn ików

P r NaP zaszczy3[‘im i e n ia R o ss y i s k ie g o  i ku u k o n ­
t e n to w a n iu  wszys tkich  d o b r y c h  ob y w at e l i ,  
p r z e k o n a n o  s ię  z u p e ł n i e  o tey poc iesza iącey  
p r awdz i e .  P r ó c z  tego dowodzą,  n as tęp u i ące  
o ko l i c zno śc i ,  i i  spisek r ó w n i e  był  sz a lonym,  
iak s z k a r a d n y m ,  i że , aby d ow ies dź  n i e m o ­
żności  p r z y  wie dz en ia  go do  skutku,  dosyć  iest 
wystawić w n i e wi e l u  s ło w ac h  m a t w a n . n ę  w s z y ­
stkich uk ła d ó w  spr zys i ężeńców,  chw ie ią ce  się 
ich p o s ta n o w ie n i a ,  k i lkakro tne  i ch  wzdr yg a-  
n ie  s ię  p rze d  w ła s ne m i  i ch  zamy s ł am i ,  1 n a r e ­
szcie n i e p o d o b i e ń s t w o ,  w  k tóre  in s ię  ciągle 
w z g lę d e m  większego r o zs z e r ze n i a  swoich  za­
sad znay do wal i .  ' .

P i e r w s z y  p o m y s ł  tego spisku wyląg ł  się w 
m ó z g u  młodz ik ów ,  p or w a n y ch ,  wśród m a rz e ń  
w y u z d a n e y  w y o b r a ź n i ,  z g u b n y m  p r zy k ł a de m  
leWoiueyy  , k tórych E u r o p a  od  lat t r zydz ies tu 
iest t ea t rem.  Opanowani ślepą wściekłością

b u r z e n i a  wszystkiego — n a m ię t n o ś ć ,  która 
na s z  wiek tyle n ie sz c zę sn yc h  sp ro w ad z i ł a  w y ­
p ad kó w  — z a p o m in a ią c  o sz lac he t nyc h  w z o ­
ra c h  p r aw dz iw e go  p a t r y o t y z m u ,  k tó re  n n  
h i s to rya  Rossy i ska  wskazuie ;^  z a po m in a ią c  
o swo ich  n ay ś w ię t s z yc h  ob o w iąz k ac h  wzg ę- 
d e m  M o n a r c h y  i R z ą d u ,  .0 swoich  p r z y ­
s i ę gac h ,  sw y ch  s tosu nkach  o by w at e l s k i ch ,  
powzię l i  d z i w o t w o r n ą  myś l :  z a p r o w a d z e n ia  
w Rossyi  z u p e ł n e y  r e f o rm y  i sk lecen ia z m ie -  
r za iąc y ch  do tego  ce lu  uk ładów.

Z  w y z n a ń  i ch okazu ie  s ię
1) iż na  schyłku  ro k u  1 8 r 5* 1 n a  po czą tku  

1816. us i łowa l i  skoia rzyć t a i e m n y  związek,  
p r z e z n a c z o n y  mieć  l i c zn e  p o d r z ę d n e  o d d z i a ­
ły  i cel dwoiaki .  J a w n y m :  by ła  d o b r o c z y n ­
n o ś ć ,  właśc iwym zaś, k tóry tylko m a ł ey  l icz­
b ie  W y b r a n y c h  by ł  w i a d o m y ,  p o l i t y c z n a  
r e f o r m a  p a ń s t w a .

2) iż ostatni ,  składaiąc  p ie rws zy  d o w ó d s w o -  
ich zamy s łów,  na r adza l i  s ię  w Mosk wie  wzg lę ­
d e m  ś r odków z a m o r d o w a n ia  r ^sarza A l e x a n ­
d r a ,  w chwil i  p r zyb yc ia  U M o n a r c h y  z do-  
s t o y ną  J e g o  r o d z i n ą  do  tey s tol i cy ,  która sk u­
tkiem “iego wielkich  dz ie ł  i s zczod rob l i woś c i  
z ro zwal in  ‘sw oich  pows tawa ła .  Z y c i e  u b ó ­
s twian ego  od  swo ich  p o d d a n y c h  .Monarchy  
zd aw ało  im się być  n i e p r z e z w y c i ę ż o n ą  z a w a ­
dą  do w yk o n a n ia  ich uk ładów.  Chc ie l i  o m  
n ay p r z ó d ,  wybrać  p rze z  los  i ego z a b ó y c ę ,  gdy  
i e d e n  z sp r zy s i ęż eń có w  p o d i ą ł  s i ę  t ego d o b r o ­
wol n ie .  L e c z  , bądź  że w s t a no w cze y  chwi l i  
os ta tn ia  iskierka s u m i e n ia  ods t raszyła  ich od  
tego czynu ,  bądź  że upat rywali  k on ie c z n ą  p o ­
t r ze b ę  do s ta t e cz n ie y sz eg o  roz w in ię c i a  swoich
uk ła dó w  z n i s z c z e n ia ,  pos tanowi l i  on i  za w ie ­
sić n a  czas z a m i e r z o n e  oycob óys two .



xq6

cj) iż w roJ<« 3 8i8-i widząc źe się związek 
ich rrieszerzył, znow u się zebral i  w Moskwie,  
i nadal i  mu  nową  organizacyą  pod  nazwi­
skiem' . .

T o w a r z y s t w a  p r z y i a c i o ł  p o w s z e ­
c h n e g o  d o b r a  c z y l i  z i e l o n e y  k s i ą ­
ż k i .  _ _ . . . .

Towarzys two to miało podobnież  dwoiak ice l ;  
lecz członkowie onego  bez wyiątku nie mogli  
się ograniczać na samem tylko składaniu ofiar 
do br o czy n n y ch ,  musiel i  owszem zaymować 
się rozszerzaniem oświaty i poprawą obycza­
jó w ,  a reforma poli tyczna pozostała taiernni- 
ca samych tylko naczelników,  którzy się sta­
rali p r z y s p o s a b i a ć  do niey umysły i pomnażać  
ile możności  l iczbę czionkow.

4) iż p rzekonawszy  się w roku 1S21., iak 
mało skutek ich przeds ięwzięć  odpowiada ł  
ich oczekiw an iom, odbyli  w ^loskwie  trzecią 
schadzkę ,  na którey znaydowali  się de lego­
wani  wszystkich oddz ia łów,  gdzie zednak 
przek onan ie ,  źe większość członków ganiła 
pol i tyczne naczelników zda n ia ,  nakłoni ło 
tych ostatnich do proponowania  zupe łnego  
ligi rozwiązania.  Propozycya ,  którey zamia- 
rein było oddalić ową n ieprzychylną  wię­
kszość, była od iednych w dobrey wierze,  od 
drugich  na pozor  pr zy ię ta , i od  tego czasu 
w rzeczy samey większa część członków nie 
na leża ła  do związku. _

5) że iednak właściwi sprzys ięźency starań 
s ię  pomnażać  l iczbę członków pozostnłey 
części związku ,  że przyięcie do nowego to­
warzystwa z naywiększą odbywało się os t ro­
żnością i że w z d e m n e  stosunki między  da- 
wnieyszymi a poźnieyszymi  uczestnikami nay- 
fiłębszą pokryte zostały taiemnicą.

6) że od tey chwili zawiązały się dwa to- 
warzystwa pod nazwisniem _

T o w a r z y s t w  p ó ł n o c y  i p o ł u d n i a ,  
że dwa istnęły k o m i t e t y  d y r y g u i ą c e ,  
z których ieden  miał  swe siedlisko w Pe te rs ­
bu rg u ,  drugi  w T u l c z y n i e ;  źe od tych Komi­
tetów kilka in n y c h ,  pod nazwiskiem J u r y s -  
d y k c y e  D y s t r y k t o w e ,  za leżało;  źe nastę­
pnie powstało ieszcze trzecie tpwarzystwo pod  
nazwiskiem

Z i e d n o c z o r .  y c h  S ł o w i a n ,  
jc którem dway członkowie towarzystwa P o łu ­
dniowego w ścisłych zostawali związkach.

7) źe w (ymźe czasie naczelnicy trzech to­
warzystw połączyli  swe usi łowania i powzięli  
myśl  zdziałania zawieruchy rewolucyiney za 
pom ocą  a rmii ,  i aby tego dopiąć ,  starali się 
szczegołniey o pomnażanie  l iczby członków 
z piomiędzy tvoysko wy c l i , a mianowicie z p o ­
między  dowodzcow kompani i  i połkow.

8) że w tych towarzystwach przedstawiane 
były wielorakie proiekta reform, które się ró­
żni ły między sobą stosownie do zdań i osobi­
stego inte resu ;  źe iednym chciało się rządu  
z tr iumwiratem na cze le ,  d rugim podzie len ia  
Rossyi  na odrębne ,  związkiem federacyinyin 
połączone  administ racye pod  nazwiskiem 
Stanów;  źe nareszcie inni  obstawali za tern, 
ażeby rozmai te prowincye  zupe łn ie  od Ce­
sarstwa od erwać ,  i te albo uczynić n ie p o d le ­
głe tni,  lub odstąpić ościennym mocarstwom.

9) iż w tym odmęcie  zdań,  w tey utarczce 
osobistych in te resów,  n ie  przyięto żadnego  
os tatecznego p l anu ,  lecz źe niektórzy g łówni  
sprzysięźeńcy proponowal i  znowu zamor do ­
wanie Cesarza A lex andra  — propozycya ,  któ­
ra pierwszy raz roku x817- w mowie była.

10) źe iuź roku i 823- dwóch członków tych 
ta iemnych towarzystw chciało spe łn ić  hanie ­
bny  czyn w Bobruysku ,  przez  który Cesarz 
miał  p rze i eźdżać ,  lecz nies tawienie się ich 
spółprzymierzeńców przeszkodzi ło im doko­
nać zamiaru.

11) źe w roku 1825. nanow o uchwalono  
popełnić  tę zb r o d n ię ;  iż pewien  człowiek, 
ktorego Cesarz obsypał  dobrodzieystwy,  z z a -  
palczywością opie ra ł  się wszelkiemu od­
wlekaniu m o r d u ,  który sam pragną ł  wyko­
n ać ;  źe teraz postanowiono wysłać zabóyców 
do T a g a n r o g u ,  gdzie Cesarz przebywał ;  źe 
wybór  padł  na członków Towarzys twa Słauia- 
n i n ó w ,  źe iednak w skutek nowych narad za­
mordowanie  Cesarza od łożono do in. Maja 
1826- roku ,  gdzie,  podług domyślania się spi­
skowych,  p rzybyć  miał  Cesarz na  przegląd 
woyska do Bia ło-Pserkowa.

12) źe nareszcie inny  zbrodniczy szalen iec 
przybył  od samych konczyn Rossyi  w iesieni  
Ig a j .  do P e t e r sb ur ga ,  i przystępując do T o ­
warzystwa P ó łn o c y ,  ofiarował swe ramie  do 
zamordowania  Cesarza.

13) ź e , kiedy z niezgłębionych wyroków  
Opatrzności krótka lecz niebezpieczna cho-
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r oba  pozbawiła Rossyą Monarchy i Oyca, 
Spiskow i nówe knowali plany zn iszczenia;  że 
pierwszemi ofiarami paść miały członki ro­
dz iny Cesarskiey, i że bunt  wybuchnąć miał  
zarazem w P e te r s b u r g u ,  w Moskwie i w ró- 
i n y c h  stanowiskach armii.

Ci n iegodni  imienia Rossyiskiego ludz ie  
zawiedli  się zarówno względem rozciągłości  
si ł  swoich i względem możności  rewolucyi ,  
którą mniemali  być przez  siebie przygotowa­
ną.  "Pokuszenie  się ich w Pe te rsburgu dnia 
14. G ru dn ia ,  równie iak Murawiewa-Apos to-  
la w okolicy Kijowa, dowiod ło ,  i i  w żadney 
klassie narodu  nie inogłi się spodz iewać p o ­
mocy;  i e  garstka żołnierzy,  którzy się do 
n ich  przywiązali ,  a pomiędzy  n imi  nawet  
niektórzy Of icerowie,  byli  to tylko oszukani,  
którzy mniemali  walczyć za świętośćswey przy­
sięg i ,  i że nareszcie po do bne  spiski i w tym 
razie nie byłyby się powiodły w l iossyi ,  gdy­
by mniey niedorzecznemu były.

Powtarzamy raz ieszcze , iż liczba sprzysię- 
źeńców,  a mianowicie liczba wielkich zbro- 
dn ia rzów,  iest nader szczupła. Wszystkie ich 
tatemne związki są wykryte,  wszystkie_układy 
ich zbrodniczey dążności wyszły na ja w ,  a 
Kommissya  badawcza zna dokładnie przezna­
czone do wykonania ich zamiarów środki. 
Zresztą powiedzieliśmy iu ź ,  że między oska­
rżonymi ,  których Kommissya porriieniona 
słucha,  wic-lka zachodzi różnica. Jedni  byli 
założycielami i naczelnikami taynych związ­
ków;  inni dzielili ich występek i należeli do 
strasznych taiemnic; inni  znowu mieli być 
użyci za narzędzia do wykonania n ieznanych 
im wcale układów,  a żołnierze nareszcie byli 
to tylko obłąkani ,  którzy nie sądzili się być 
uzbroionymi przeciw .istnieiąceinu porządkowi 
i prawemu Monarsze.

T e  stopniowania musiały koniecznie prze­
dłużyć pracę Kommissyi śledzczey, i lubo g łó­
wni zbrodniarze iuż są przeświadczeni ,  to 
•wszelako przykładne ukaranie,  na iakie królo- 
bóycy,  sprawcy domowych zaburzeń i schwy­
tani z bronią w ręku zbrodniarze zasługuią,  
odlożonem być musiało, ażeby oni zspólnikatni 
swymi mogli być p o ró wna n i , i żeby Koinmis- 
tya  badawcza była w stanie,  w miarę  okazuią- 
eych się ztąd rezul ta tów, oznaczyć stopnie ką­
t y ,  iżby każdy bezstronny wyfok odebrał.

W  fcońcu winniśmy dodać,  iż prace Kommig- 
syi bliskiemi są kresu swoiego,  że iey dany iest 
rozkaz,  ażeby wskazała Cesarzowi osoby , któ­
re w nacisku okoliczności skutkiem nieuzasa­
dnionego  podej rzen ia  zostały a resztowane,  i 
że N,  Pa n  raczy ie powrócić wolności.

N i d e r l a n d y . -  
Z  B r u x e l l i  dnia 14. Lutego.

R ząd  zatwierdził  proiekt  kanału od L e o d i u m  
do Mast rychtu,  tudzież inny proiekt wiszące­
go mostu nad Mozą  między Jemmapes  i Se­
rai ng.

Dn ia  31. z. rn. pochow ano w M o n s  prote­
stanckiego Plebana  X.  Koenig.  W  orszaku 
pogrzebowym uważano katolickiego P lebana  
X. van H a a r e n ,  który nieprzestaiąc na tym 
dowodzie  miłości i tolerancyi chrześciańskiey,  
zaprosi ł  do siebie fami liązrnarłego i pocieszał  
ią w s mut nem iey położeniu.

Następuiący przypadek,  który s ię n ie daw no  
wydarzy ł ,  n iech  będz ie  nowym dowodem,  
iak po t rzebnemi  są domy pogrzebn e  (do wy­
stawiania w nich t rupów przez  czas nieiaki).  
Młoda  uymuiąca  igletnia p a n i e n k a , E lżb ie ta  
Ca ve ,  zachorowała  na feb rę ,  która wzmaga- 
iąc się rap townie ,  po 4 dniach pozbawiła ią 
życia. P o ło ż o n o  ią w t rumnę,  lecz opóźnio­
no  pogr zeb ,  ponieważ  będąca w drodze  iey 
matka pragnęła ią raz ieszcze oglądać.  D la  
przeszkód powróciwszy dopiero  za 6 dn i ,  u- 
dała się w towarzystwie krewnych  do lubego  
przedmiotu.  Po  zdięciu wieka dostrzeżono,  
iż kolor  twarzy nie był trupi. Prz yw ołany  
lekarz kazał włożyć ciało w ciepłą kąpiel ,  u-  
żył s 'óśownych środków i po pięciu godzinach  
uyrzano  z poc iechą pomyślny  ich skutek. 
Pa nienka  ta nietyiko ży ie ,  ale nawet  do zu­
pe łn eg o  powróciła zdrowia.

P a ń s t w o  0 11 o m a ń s k i e .
Z  S t a m b u ł u  dnia ro. Stycznia.*)

(Z  Dostrzegacza Aus try ack )
D n ia  26. Grudnia otrzymała Por ta ,  p rzez 

kilku od Kapudana  Baszy z obozu pod Messo-

*) Wielki śnieg, który spadł w Balkan, i wylew 
wielu rzek z gór wypływających, przyiście 
poczty z Stambułu ą  razą o dni kilka spó­
źniły.
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l o n g i  wy s ła ny ch  że ń có w ,  w i a d o m o ś ć  o z n a ­
c z n y c h  z p ow s ta ń có w  w okol icy S a l o n a ,  n a  
l ą d z i e  i na m o r z u  o d n i e s i o n y c h  korzyśc iach.  
O d d z i a ł  floty eg ip sk i ey ,  n a  k tó r ym  p ły ną ł  
s a m  I b r a h i m  Basza z m a ł y m  k o r p u s e m  r e g u ­
l a r n e g o  woyska,  pod  d o w ó d z tw e m  M o h a r r e m  
B e j a ,  zi ęcia  W i c e k r ó la  e g i p s k i e g o , o d p ł y n ą ł  
z  pod  P a t r as  do zatoki  L e p a n t o ,  i w w y b rz e ­
żu  Salona 27 g reck ich  m i s t  i k s ,  i wiele mnie y-  
szych  w o i e n n y c h  i p r z e w o z o w y c h  s tatków czę­
śc ią  z a b r a ł ,  częścią zn i szczył .  P o t e m  I b r a ­
h i m  Ba sz a  wysadz i ł  sw o ie  w o y sk o ,  u d e r z y ł  
n a  G r e k ó w ,  i a k m n i e m a i ą ,  pod  d o w ó d z t w e m  
G u ra  p o d  S c a l a  d i  S a l o n a  us z yk ow an ych ,  
i po k rw aw ey  w a lc e ,  p r zy m u s i ł  ich do us tą ­
p i e n i a  z okol ic  S a l o n y ,  i do od w ro t u  w k ie ­
r u n k u  ku A t e n o m .  P o  o s i ą g n ie n iu  ce lu  tey 
w yp ra w y,  g d z i e  z n a c z n e  zapasy  żywno śc i  z d o ­
b y t o ,  I b r a h i m  Basza ws iad ł  na  okręt  i p o w r ó ­
ci ł  do Pat ras .

R ó w n i e  zna ko mi ta  zd oby cz ,  która szczegól-  
n i e y  w o b e c n y m  s tanie  M e s s o lo n g i  na los tey 
w a r o w n i  wp ływ m ie ć  m o ż e ,  dosta ła  się w r ę ­
ce T u r k ó w  p r ze z  z a b r an ie  zn a c z n e g o  t r ans ­
po r tu  p i e n ię d z y  dla t amt ey sze y  za łog i  p r z e ­
z n a c z o n y c h .  Se raskie r  R e s z y d  M e h m e d  d o ­
w ied z ia w s zy  s ię  od  z b i e g a ,  k tóry w y m k n ą ł  
s ię  z mias ta  i p r ze z  iego  p r z e d n i e  6traźe 
zo s ta ł  p o y r n a n y ,  o bl i sk iem p r zy by c iu  tego 
t r an sp or tu  p ie n ię d z y ,  pos tawił  od d z i a ł  woyska 
w o k o l i c y  K r i o n er o ,  dwie  g o d z i n y  na  wschó d  
od  M is so lo n g i ,  na  zas adzce ,  k tóry ten t r an s ­
p o r t  w 1200 k ie sa c h ,  60 0 , 00 0  pias t rów w g o ­
tówce  l i cz ąc y ,  po d  zas łoną  20 G rek ów  p r o w a ­
d z o n y ,  wra z  z z a s ło n ą  zabrał- i do  tu reck iego  
o b o z u  p r zy pr ow ad z i ł .

J u ż  od  początku G r u d n i a  M e ss o l on ga  o b l ę ­
żo na  iest z s t r ony  mo rz a  p rze z  f lotę K a p u d a n a  
B a s z y ,  z s t rony  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e y  p rze z  
Seraskiera  R e s z y d a  M e h m ę d a  B a s z ę ,  z s t r o ­
n y  w sc h o d n i e y  p r zez  woyska I b r a h i r na  Baszy,  
k tó r e  p rzy  K r i o n t r o  wylądowały .  P o r t a  z p e ­
w no śc i ą  spodz iewa  się,  że ta twie rdza  wkrótce 
s i ę  pod da .

N a  in ny c h  s t anowiskach  w o i e n n y c h  n ic  w a ­
ż n e g o  w osta tn ich czasach n ie  zaszło.  I p s a -  
ry o c i  i Speccyoci  ci ągle byli  w p o r ó ż n i e n i u  
z  H y d r y o t a m i ,  którzy r zą do wi  z N a po l i  di 
R o m a n i a  p r a w ie  ze  wszys tk iem po s łu sz eńs tw o

w y p o w ie d z ie l i .  #)  N a w e t  w N a p o l i  d i  R o m a ­
n ia  mia ły  być r o z r u c h y ,  z p rz yc zy n y  o d m ó ­
w ien ia  mil icyi  wypłaty  za le g łe go  ż o ł d u ;  lecz 
p r z y z w a n y  o d d z i a ł  r e gu la rn e g o  w o y s k a ,  za­
bu rz e n i a  te usk romi ł .

W  tu t eyszym a r se na l e  iak n ay p i l n ie y  zay -  
m u i ą  s ię  uz b ro ie n ie rn  n o w e y  eskadry , '  która 
z  cz t e re ch  okrę tów o dw óc h  pok ł ad ac h ,  3 f re ­
g a t ,  IO ko rw e t  i b r ygów ma się składać.  N i e ­
d a w n o  40 czauszów i podof ice rów m i a n o w a n o  
K a p i t a n a m i  o k r ę t o w y m i  i K a p i t a n a m i - P o r u -  
c z n i k a m i , i c o d z i e n n i e  wyg ląda ią  p rzy byc ia  
I b ra h i r na  B as zy  z B ra i l a ,  k tóry ma ob ią ć  d o ­
wódz two  n a d  wo ysk ie m,  k tó re  n a  tey flocie 
ma  odp ły n ą ć .

D n i a  3. t. m .  w yp ł ac ano  żo łd  i a n c z a r o m  , i 
p rz y  tey oko l i cznośc i  miał  u roczyste  p o s ł u ­
c h a n ie  P o s e ł  Kró la  N id e r l a n d z k i e g o  B a r o n  
v a n  Z u y l e n , dla z ł oże n ia  l i s tów w ie rz y te lny ch  
W .  Su ł t anowi .  ( W k o ń c u  d o n o s i  D ostrzegacz  
A u str ia ck i  o w ia d o m y m  iuź p oż a rz e  p r z e d m i e ­
ścia Gała ty. )

D n i a  12.  S t y c z n i a .
W i a d o m y  po ża r  w  Gałacie  wielką p r ze ra z i ł  

t r w ogą  i mie szkańców P era .  K lę sk a  ta n ie ­
z m i e r n ą  dla  C hr ze śc ian  zrządz i ła  szkodę.  
N iek tó rzy  p od a i ą  onęź  na  50 ( s łu ch a yc ie )  mil- 
h o  n ó w  P ias t row.  O d tą d  o d e s ła n o  oko ło  2000 
u m i e s z c z o n y c h  w a r s e n a l e  A z y a t ó w  do  Scu­
ta r i ,  ile ze ż a dn ey  m e p o d p a d a  w ą tp l i wos'ci, 
iż oni  po sp o ł u  z n ie k tó ry mi  n i e s p o k o y n y m i
i a n c z a r a m i ,  byl i  sp ra w ca m i  tey klęski.   _
Z  teatru w o y n y  pog łosk i  są n ie co  p o m y ś l n ie y -  
sze dla Grekó w,  iak w osta tn im czasie.  I b ra h i i n  
Basza żyć ma w ciągłey n ie zg o d z ie  z d o w o d z ą .  - 
c y m  w Z a c h o d n i e y  Gre cy i  S e r ask ie rem  R e -  
s z y d e m  Ba 6zą ,  a A l b a n c z y k o m  zda ie  się nie- 
s m a k o w ać  z i m o w e  w o i o w a n i e ,  a l b ow i em  po  
większey  części  za c h o w u ią  s ię  n i e c z y n n ie .  
Czyl i  ro zg ło sz o n a  p r ze z  G rek ów  porażka Ib ra -  
hirna Bas zy  p o d  K o r y n t e m  na z u p e ł n ą  zaslu -  
g u i e  w ia r ę ,  wkró tce  czas  wyiaśni .  T o  p rzy-  
n a y m n i e y  ocz ywis ta ,  iż dz ia ł an ia  i ego d o tą d  
ż a d n e g o  s t a n o w cz eg o  n i e p r z y n io s ły  skutku.

*) Admirał  Miaul i ,  który z hydryockiemi tylko 
okigtatni w stronie zachodniey Grecyi zosta­
wał ,  powtórnie żali sig (w gazecie hydryo-  
ckićy z dnia i a .  rzeczonego miesiąca) na nie­
stawienie sig Ipsaryotów i Speccyotów.

{Dodatek drugi.')
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O B W I E S Z C Z E N I E .
K o n t r a k t e m  w  d n i u  1 4 .  G r u d n i a  1 8 2 5 .  p r z e d  

w n i ś c i e m  w  m a ł ż e ń s t w o  z a w a r t y m ,  k u p i e c  
H e r s z  N e u f e l d  w  m i e ś c i e  i i e g o  m a ł ż o n k a  
R e b e k a  z  S a l a m o n ó w  M o s e s  K r i s t e l -  
l e r  w s p ó l n o ś ć  m a i ą t k u  w y ł ą c z y l i .

P o z n a ń  d n i a  9 .  S t y c z n i a  1 8 2 6 .
Król. Pruski Sąd Ziemiański,

P A T E N T  S U B H A S T A C Y I N Y .
N a  w n i o s e k  K u r a t o r a  m a s s y  k o n k u r s o w e y  

I g n a c e g o  K o ł a c z k o w s k i e g o ,  K o m r n t s .  S p r a ­
w i e d l i w o ś c i  i  K o n s y l i a r z a  Z i e m i a ń s k i e g o  B o y ,  
n a l e ż ą c e  d o  m a s s y  w  p o w i e c i e  O b o r n i c k i m  p o ­
ł o ż o n e  d o b r a :

a )  W o y n o w o ,  d o  k  ó r e g o  B r o d y  i O l ę d r y  
K l e m e n s o w o  n a l e ż ą ,  w  r o k u  I 8 2 4 .  n a  
4 2 , 4 0 9  t a l .  2 0  d g r .  4  f e n . ,

b )  K r z y s z k o w o  n a  1 5 , 8 7 1  tal .  2 4  ś g r . ,
c )  Z y d o w o  n a  2 3 , 0 2 4  ta l .  u  ś g r .  d e n .  i
d )  R o s t w o r o w o  n a  1 813 9 7  ta l .  13  ś g r .  6  f e n .  

s ą d o w n i e  o c e n i o n y c h ,  a  m i a n o w i c i e  W o y n o ­
w o ,  Z y d o w o  i  K r z y s z k o w o  p o i e d y ń c z o  l u b  r a ­
z e m  w y l i c y t o w a n e  i n a y w i ę c e y  d a i ą c e m u  p r z e -  
d a n e  b y d ź  m a i ą .

T e r m i n a  l i c y  t a c y  i n a
d z i e ń  16.  W r z e ś n i a  r .  b . ,  
d z i e ń  1 7 .  G r u d n i a  r .  b . ,  
d z i e ń  2 1 .  M a r c a  1 3 2 6 .  

o  g o d z i n i e  9 . ,  z  k t ó r y c h  o s t a t n i  i e s t  z a w i t y ,  
p r z e d  R e f e r e n d a r y u s z e m  S ą d u  Z i e m i a ń s k i e g o  
K a n t a k  w  I z b i e  i n s t r u k c y i n e y  S ą d u  n a s z e g o  
w y z n a c z o n e  z o s t a ł y .

O c h o t ę  k u p n a  m a i ą e y c h  i d o  p o s i a d a n i a  z d o l ­
n y c h  w z y w a m y ,  a b y  s i ę  n a  t y c h ż e  t e r m i n a c h  
o s o b i ś c i e ,  l u b  p r z e z  p r a w n i e  d o z w o l o n y c h  p e ł ­
n o m o c n i k ó w  z g ł o s i l i  i l i c y t a  s w e  p o d a l i ,  p o -  
c z ę m  n a y w i ę c e y  d a i ą c y ,  i e ż e l i  p r a w n i e  i a k o w a  
n i e  z a y d z i e  p r z e s z k o d a  , p r z y s ą d z e n i a  s p o d z i e ­
w a ć  s i ę  m o ż e .

T a x a  i w a r u n k i  w  r e g i s t r a l u r z e  p z z e y r z a n e  
b y d z  m o g ą .

P o z n a ń  d n i a  5-. M a i a  1 8 1 5 .

Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
A t e s t  h y p o t e c z n y  d l a  I g n a c e g o  B n i ń s k i e g o  

p o d  d n i e m  3 .  C z e r w c a  1 7 9 9 .  na '  f u n d a m e n c i e  
o b l i g a c y i  z  d n i a  4 .  M a i a  1 7 9 9 .  p r z e z  Ł u k a s z a  
B n i ń s k i e g o  w y s t a w i o n e y ,  n a  s u m m ę  2 5 , 0 0 a  
T a l .  n a  d o b r a c h  B i e z d r o w i e  R u b r .  I I I ,  N r .  8 ,  
l o k o w a n ą ,  u d z i e l o n y ,  w  p o z o s t a ł o ś c i  t e g o ż  
I g n a c e g o  B n i ń s k i e g o  z a g i n ą ł  i p r z e z  S u k c e s -  
s o r ó w ,  k t ó r z y  z  t e y  s u m m y  p o k w i t o w a l i ,  w y n a l e ­
z i o n y m  b y ć  n i e  m o ż e .  N a  w n i o s e k  F l o r e n t y *  
n a  B n i ń s k i e g o  i a k o  w ł a ś c i c i e l a  t y c h ż e  d ó b r  i 
W s p ó l s u k c e s s o r ó w  I g n a c e g o  B n i ń s k i e g o  d o ­
k u m e n t  t e n  a m o r t y z o w a n y m  b y ć  m a .

W z y w a i ą  s i ę  p r z e t o  w s z y s c y  ć i ,  k t ó r z y  i a l o  
W ł a ś c i c i e l e ,  Z a s t a w n i c y  l u b  C e s s y ó n a r y u s z e  
p r e t e n s y e  d o  t e g o  d o k u m e n t u  m a i ą ,  a b y  s i ę  

w  d n i u  i s z y m  M a i a  r .  1 8 2 6 .  
p r z e d  p o ł u d n i e m  o  g o d z i n i e  t j t e y  p r z e d  S ę d z i ą  
S c h w i i r t z  w  n a s z y m  l o k a l u  s ą d o w y m  w y z n a ­
c z o n y m  t e r m i n i e ,  o s o b i ś c i e  l u b  p r z e z  d o p u ­
s z c z a l n y c h  P e ł n o m o c n i k ó w ,  n a  k t ó r y c h  K o r n -  
m i s s a r z y  s p r a w i e d l i w o ś c i  B o y ,  G u d e r y a n  i  
P r z e p a ł k o w s k i e g o  s i ę  p r o p o n u i ą ,  s t a w i l i ,  s w e  
p r e t e n s y e  d o  r z e c z o n e g o  d o k u m e n t u  u d o w o ­
d n i l i ,  w  r a z i e  z a ś  n i e s t a w i e n i a  s i ę  s p o d z i e w a l i ,  
i ż  z s w e m i  p r e t e n s y a m i  d o  t e y  s u m m y  i  r z e c z o ­
n e g o  d o k u m e n t u  w y k l u c z e n i ,  i m  w i e c z n e  m i l ­
c z e n i e  n a k a z a n e  z o s t a n i e  i  w y m a z a n i e  t e y  s u m ­
m y  n a s t ą p i .

P o z n a ń  d n i a  2 9 .  G r u d n i a  1 3 2 5 .
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  w n i o s e k  K o m m i s s a r z a  s p r a w i e d l i w o ś c i  

M a c i e j o w s k i e g o  s ą d o w n i e  u s t a n o w i o n e g o ,  K u ­
r a t o r a  n i e p r z y t o m n e g o  P i o t r a  Z b i i e w s k i e g o , .  
s y n a  A d a m a  Z b i i e w s k i e g o ,  k t ó r y  w  d n i u  2.  
S i e r p n i a  t g n .  r .  i a k o  o c h o t n i k  d o  5 t e g o  r e g i ­
m e n t u  i n f a n t e r y i  K i ę s t w a  W a r s z a w s k i e g o *  
w s z e d ł  i 7 .  ę z e r w c a  7 8 1 5 .  d o  l a z a r e t u  o d d a ­
n y m  z o s t a ł ,  i o d  t e g o  c z a s u  o  s o b i e  ź a d n e y  
ń i e d a ł  w i a d o m o ś c i ,  z a p o z y w a  s i ę  p u b l i c z n i e  
n i n i e y s z e m  w  t e n  s p o s ó b ,  a b y  o n  s a m ,  ł u b  p o  
n i m  p o z o s t a l i ,  n i e w i a d o m i  s u k e e s s o r o w i e ,
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W p rz e c ią g u  9 m iesięcy i  wprawdzie naydaley 
W terminie z a w i t y m

d n i a  i 6. G r u d n i a  r. b. 
przed południem o godzinie gtey przed Sędzią 
Schwiirz w naszym Żamku sądowym osobi­
ście lub piśm iennie, albo też przez opatrzone­
go sądówemi świadectwy o iego życiu i poby­
ciu Pełnom ocnika m eldow ał, gdyż w razie 
niestawienia się iego spodziewać się m a, iż 
na wniosek Extrahenta śmierć ie g o , i co z pra­
wa wypadnie, wyrokiem zadeklarowane i pozo­
stałość iego naybliźszym iego wylegitymowa­
nym  sukcessofom przysądzoną będzie.

Poznań dnia 16. Stycznia 1826,
Król. Pruski Sąd Z iem iański.

Na dniu 27. L utego r. b. zrana o godzinie  
ai.tey będzie, na rozkaz wyższy, koń do służby  
kawaleryi niezdatny, lecz do ciągnienia w ozu  
bardzo użyteczny, na podwórzu stayni koszar- 
ney 6go regimentu ułanów w m ieyscu , publi­
cznie naywięcey daiącemu, za gotową zaraz 
w pruskim brzmiącym kurancie zapłatą sprze­
dany; na co ochotników kupna zapozywa się.

P ozn ań  dnia 17. L utego 4826.
Tym czasow y Kommendant regim entowy: 

Szerdahelly, 
Połkownik.

S t a n c y a  tlo n a i ę e i a .  .
Całe drugie piętro w kamienicy porł Nr. 231. 

B a W roeławskiey ulicy p o ło ż o n e j, iest od  
W ielk ieynocy r. b> do wynaięcia.

S t a n i s ł a w  P o w e ł s k i .
N a r y b e k  d o  p r z e d a n i a .

Sto kop dwuletniego w ielkiego narybku kar­
piego  ibat do przedania w majętności Koźmina, 
a to w sadzach w Staniewie. O chotę kupna 
mający raczą się w tym w zględzie do podpisa­
n eg o  zgłosić. O  frankowanie listów uprasza

Koźm in dnia 42. L utego  J82o. 
A d m i n i s t r a c y a m a i ę t n o ś c i  K o ź m i n a  

i  R a d l i n a .
K i r s c h s t e i n .

F R Ż E D A Ź 7 O W IE C . "
W  K a r n i e  pod W olsztynem  Pow iecie Ba- 

kSńaosikim. ietS do sprzedania 3© haranów ie- 
tfm -sssz sy e b . z Saskiej zarodowej owczarni,

także 40 baranów 1- i 3-lefnich z Saskich po­
prawnych maciorek. Barany te mogą być co­
dziennie widziane od 45. Marca do 5. Maia r.b .

W yciąg z Berlińskiego kursu papierów  
i pieniędzy.

Dnia  17 . Lutego 1 8 2 6 . Papiera­
mi

G otow i­
zną

Obligi d ługu państw a . •
po P®

85 pCt. 8 4 |p C l.
Prem ie obhgów  długu państwa — —
Obligi bankow e aź do w łącznie

lit. H . . . . . . . — 93ł  *
Z achodm o-Pruskie listy zasta­

w ne • • 87 *
Z achodnio-Pruskie listy zasta­

w ne niegdyś polskiego u-
działu . . . . . . 84 —

Listv zastawne W . Xięstwa
P oznańsk iego . , . , 23|- * --

W schodm o-Pruskie . . , 89 - --
Szląskie . . . .  . . . 104^

i

Po%nań dnia 21. Lutego 1826.
P apieram i. G o to w izn y . Od ilst,

Kurs obligów m . Poznania ,, ,  9 2 ^ —  —  4

C e n y  z b o ż a  w B e r l i n i e
D n ia  16, Lutego  1 3 2 6 . 

L ą d e m :  T al. igr.
Pszenica 1 12
Żyto — a6
Jęczmień wielki — 25
Jęczmień mały — 23
Owies —  t8
Groch 1 2

W o d ą T a l .  Igr.
Pszenica (biała) i  17
Zyto —  27
Jęczmień wielki —  23
Jęczm ień mały —  21 
Owies —- 18
Groch 1 —
Kopa słomy 5 50
Cetnar siana . a- -—
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